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1.

THE Cambridge 
Poland*) położy 
zapewne na dłuższy czas — . 

potrzebie pisywania dziejów Polski , 
po angielsku w oparciu o francu- 
skie i niemieckie opracowania. Pu- , 
blicyści, którzy będą odczuwać po- j 
trzebę takiego pisania, znajdą w ■ 
niej dostateczną ilość materiału i . 
to z każdej prawie dziedziny badań . 
historycznych, a historyk angiel
ski — niezbędne informacje, daty , 
i nazwiska. Jest to dzieło na praw
dę zbiorowe, bo opracowane aż 
przez 23 autorów z czego prawie 
połowę Stanowią Polacy.

Pod względem doboru zagadnień 
jest to najnowocześniejsza historia 
Polski, bo obejmuje — prócz poli
tycznych — także dzieje ustroju, 
stosunków społeczno-gospodar
czych, wyznaniowych oraz dzieje 
kultury, żałować należy, iż nie 
uwzględniono oddzielnie historii 
handlu oraz historii szkolnictwa i 
nauk. Układ oraz podział materia
łu odbiega nieco od tradycją uświę
conego zwyczaju szeregowania wy
darzeń w ramy chronologiczne, za
kreślone datami panowania posz
czególnych monarchów, stosowa
nego w pełni w naszych podręcz
nikach uniwersyteckich („Historia 
Polityczna“ P.A.U.; oraz dzieła: 
GrodecKiego - Dąbrowskiego - Za^ 
cborowskiego (historia średnio
wieczna) i Konopczyńskiego (hi
storia- nowożytna.1. Zamiast tego 
— zastosowano podział na dłuższe 
okresy, wytyczone przez czasokres 
trwania pewnych procesów histo
rycznych; odnosi się to jednak w 
pełni tylko do średniowiecza. Po
cząwszy od roku 1506. dzieje poli
tyczne Polski opracowane są krót
kimi okresami, wiążącymi się ściśle 
z panowaniem poszczególnych mo
narchów. Jest to podział wygodny, 
ale zbyt mechaniczny i prawie że 
już nie stosowany w historiografii 
angielskiej. I tak np. w najnow
szym opracowaniu dziejów Anglii, 
wydawanym od kilkunastu lat 
przez Oxford University Press, 
dzieje nowożytne (1485 — 1714) 
podzielone są tylko na cztery okre
sy, choć w tym czasie panowało aż 
dwunastu monarchów i rządził je
den dyktator (Cromwell).

Ponadto wspomniany okres dzie
jów Anglii opracowało tylko czte
rech autorów — podczas gdy w 
„Cambridge History of Poland“ 
przybliżony okres dziejów Polski 
(1466 — 1696) — aż 17. Niewątpli 
wie warunki pracy historyków pol
skich i angielskich są bardzo róż
ne; różnica ta była szczególnie ja
skrawa w okresie, gdy przygotowy
wano omawiany tom dziejów Pol
ski. Odmienne jednak jest również 
i założenie podstawowe, naszego 
pojęcia „specjalizacji“. W historio
grafii .polskiej panuje tendencja 
do zwężania i pogłębiania specjali
zacji, do zdobycia nieomal że „mi
kroskopowych“ wiadomości w za
kresie wybranego zagadnienia, z 
pominięciem wiedzy ogólnej o jego 
epoce i o zagadnieniach pokrew
nych. Zaciążyło to również i przy 
opracowywaniu „The Cambridge 
History of Poland“, stwarzając ko
mitetowi redakcyjnemu dodatkow'ą 
trudność w doborze specjalistów. 
Odwrotnie w historiografii angiel
skiej: tu dominuje dążność do po
znania danej epoki (często nieraz 
bardzo rozległej) z uwzględnieniem 
wszystkich występujących w niej 
zagadnień. Nierzadka jest również 
wśród historyków angielskich spe
cjalizacja w zagadnieniach i epo
kach niekiedy bardzo od siebie od
ległych. Przykładem niedawno 
zmarły Sir Charles Oman.

History of 
kres — i to

2.
Najwięcej miejsca w „The Cam

bridge History of Poland“ zajmuje 
historia polityczna Polski, która 
jest - a zapewne będzie jeszcze 
na długi czas — głównym przed
miotem zainteresowań i studiów 
w odniesieniu do przeszłości. W 
okresie wczesnego średniowiecza 
polskiego splata się ona nieroz
łącznie z ogólnym biegiem wyda
rzeń dziejowych, wyodrębniając się 
dopiero od chwili wstąpienia na

*) Patrz w nrze .poprzednim tego 
samego autora: „Poprzednicy“ The 
Cambridge History of Poland.

tron Kazimierza Wielkiego. Dzieje j 
panowania tego monarchy oraz 1 
całego stulecia, rozpoczynającego i 
się z jego wstąpieniem na tron, a i 
zakończonego zgonem króla Wła- i 
dysława Jagiełły; stulecia, brze- a 
miennego w wielkie wydarzenia < 
polityczne, opracował profesor O. i 
Halecki. Dał on na sześćdziesięciu ] 
kilku stronach wspaniale nakre- j 
śloną syntezę tej epoki, opartą na \ 
wszechstronnej znajomości źródeł, t 
umiejętnym wniknięciu w jej du- i 
cha oraz w umysłowość ludzi, któ
rzy kierowali wówczas losami Kró- : 
lestwa. i

Dzieje polityczne Polski u schył- 1 
ku średniowiecza, tj. od zgonu ' 
Władysława Jagiełły aż do roku 1 
1506 zostały opracowane przez 1 
dwóch autorów; angielskiego hi- 1 
storyka, prof. A. Bruce-Boswell oraz 1 
niedawno zmarłego historyka poi- 1 
skiego, Fryderyka Papee. Prof. : 
Bruce-Boswell napisał, zwięzły za
rys wydarzeń od wstąpienia na ; 
tron Władysława Warneńczyka aż ; 
do pokoju toruńskiego (1466), ze ' 
szczególnym naciskiem na prze- , 
bieg wojny trzynastoletniej oraz 
odzyskanie przez Polskę dostępu ; 
do morza. Opracowanie to, mimo • 
iż wyszło spod pióra cudzoziemca, 
zdradza dużą znajomość interesów 
politycznych Polski tego okresu 
oraz ich sprawiedliwą ocenę. Wi
doczny jest jednak wpływ historio
grafii polskiej na autora, skoro po
mawia on Kazimierza Jagielloń
czyka o prowadzenie „a poncy of 
dynastie aggrandizement“. Opinii 
tej nie da się już dziś w pełni 
utrzymać. Jakakolwiek była to po
lityka— miała niewątpliwie popar
cie świadomych politycznie czynni
ków polskich, które pod purpurą 
Jagiellońską widziały realne inte
resy swego państwa. Gdyby zresztą 
wszyscy synowie Kazimierza Ja
giellończyka stanęli na wysokości 
zadania — mapa polityczna Euro
py środkowej wyglądałaby dziś nie
co inaczej. Musimy się jednak rów
nocześnie zgodzić z konkluzją au
tora, że sprawy ustrojowe i spo
łeczne zostały nieco zaniedbane 
skutkiem poświęcenia zbyt wiele 
uwagi polityce zewnętrznej, aczkol
wiek ich reforma zależała nie tylko 
od króla, ale więcej od stanów i od 
samego społeczeństwa.

Opracowanie dziejów Polski w 
latach 1466 — 1506 zostało powie
rzone Fr. Papee. Niewątpliwie nie 
było lepszego specjalisty od tego 
okresu. Dr. Papee jest autorem 
monografii o Janie Olbrachcie i 
Aleksandrze oraz Obszernego dzie-

• ła o ostatnich latach .panowania 
Kazimierza Jagiellończyka, wyda-

• nego w r. 1903. Książki jego cechu
je niesłychanie sumienne wykorzy-

' stanie źródeł, zarówno drukowa- 
1 nych jak i rękopiśmiennych oraz 
■ umiejętność dotarcia do nich. 
L Dzieje polityczne Polski nowo

żytnej opracowało aż siedmiu au
torów. Szereg ich rozpoczyna prof. 
Wł. Pociecha rozdziałem obejmu-

• jącym dzieje panowania Zygrńun- 
' ta I (1506 — 1548).
r Prof. Pociecha jest autorem sze- 
j regu prac dotyczących dziejów Pol- 
' ski w XVI wieku; ostatnio ugrun

tował swoją pozycję obszernym 
dziełem o królowej Bonie, któ
rego dwa pierwsze tomy, liczą
ce po kilkaset stron, niedawno wy
szły z druku. Gromadząc do niego 
materiały — epokę zygmuntowską 
poznał niewątpliwie jak nikt inny. 
Opracowanie jej, napisane do „The 
Cambridge History of Poland“ od
znacza się umiejętnym wyborem 
pierwszoplanowych zagadnień oraz 
doskonałym przedstawieniem ich 
rozwoju i wspólnych powiązań.

Autor rozdziału o czasach Zyg
munta Augusta, prof. J. Pajewski 
wydał w latach 1930 — 1939 dwie 
prace o stosunkach polsko-węgier
skich oraz kilka rozpraw o stosun
kach politycznych polsko-turec
kich. Jego zainteresowania jak wi
dzimy skupiały się głównie dookoła 
spraw południowo - wschodnich 
Rzeczypospolitej. Ponadto, już po 
wojnie, wydał obszerniejszą pracę, 
obejmującą dzieje nowożytne Nie
miec. Wspomniany rozdział jest — 
jak się zda je’— pierwszą syntezą 
całości dziejów Polski większego 
okresu, jaka wyszła spod pióra te
go autora; omówił w niej najważ
niejsze zagadnienia w sposób nie 
budzący merytorycznych zastrze-

żeń, dał doskonałą charakterysty
kę Zygmunta Augusta z podkreśle
niem jego wpływu na bieg spraw 
w Polsce. Widać jednak, iż nie 
wszystkie zagadnienia, które omó
wił. były mu dostatecznie bliskie 
cd strony znajomości źródeł do 
nich się odnoszących. Ponadto e- 
poka ostatniego z Jagiellonów po
siada cały szereg momentów nie 
wyjaśnionych jeszcze dostatecznie, 
toteż synteza jej jest bardzo trud
na.

Najobszerniejszy okres (1572 — 
1632) do opracowania przypadł w 
udziale prof. F. Nowakowi; jego 
ujęcie nie odbiega ani w poglą
dach ani w uszeregowaniu zagad
nień od tego z czym spotykamy się 
np. w znanym .podręczniku historii 
Polski nowożytnej prof. Konop
czyńskiego czy też we wcześniej
szym. zbiorowym jej opracowaniu 
pod egidą Polskiej Akademii Umiej. 
Tym niemniej jednak znać, iż 
autor wyrósł w odmiennej od pol
skiej atmosferze studiów history
cznych, gdyż posiada, rzadki u na-

szych dziejopisów, zmysł dla spraw 
społecznych. Mówiąc np. o Konfe
deracji Warszawskiej z roku 1573 
— podkreśla jej akcent społeczny: 
'wzajemną gwarancję daną sobie 
przez stan świecki i duchowny, iż 
będą wspólnie działać na wypadek 
buntu chłopów, nawet gdyby po
wstał on na 'tle wyznaniowym. 
Analogicznych spostrzeżeń i uwag 
jest znacznie więcej.

Jako całość — opracowanie prof. 
Nowaka posiada swoistą „świeżość“, 
nawet wtedy, gdy pisze o sprawach 
powszechnie znanych i może być 
przeczytane z korzyścią nawet 
przez historyka obeznanego ze źró
dłami i literaturą tego okresu.

Opracowanie dziejów panowania 
Władysława IV poruczone zostało 
prof. W. Czaplińskiemu, najlepsze
mu bodaj, od czasów W. Czermaka, 
znawcy tego okresu. W roku 1937 
wydał on ciekawe studium o po
lityce Władysława IV wobec wojny 
trzydziestoletniej. Szereg wnios
ków z tej pracy zostało powtórzo-

3.nych we wspomnianym opracowa
niu. które uwzględnia równomier
nie zarówno dzieje zewnętrzne jak 
i wewnętrzne tego okresu.

Dzieje polityczne Polski za Jana 
Kazimierza są dziełem dwóch 
autorów: Mirona Korduby, profe
sora historii Ukrainy na Uniwer
sytecie Warszawskim oraz prof. 
Władysława Tomkiewicza. Pierw
szy z nich opracował okres do roku 
1654, ze szczególnym uwzględnie
niem początków i rozwoju koza- 
czyzny oraz buntu Chmielnickiego, 
aż do jego poddania się Moskwie. 
Autor nie podjął próby własnego 
ujęcia tych zagadnień, poprzesta
jąc na rejestracji faktów o ustalo
nych na nie poglądach. Prof. Tom
kiewicz który opracował końcowy 
okres tego panowania (1654 — 
1668), znany jest w naszej histo
riografii jako autor doskonałej mo
nografii o Janie Wiśniowieckim oraz 
szeregu pomniejszych rozpraw po
święconych ziemiom południowo- 
wschodnim Rzeczypospolitej, wśród 
których wyróżnia się studium o 
Ukrainie między Wschodem i Za
chodem; autor dał w niej orygi
nalną próbę wyjaśnienia wła
ściwości etnicznych narodowości 
ukraińskiej, posiadającej bardzo 
wiele niesłowiańskich domieszek, i 
powstałych skutkiem tego konflik
tów i powikłań polityczno-społe
cznych.

Dzieje polityczne uzupełnia roz^ 
dział napisany przez szwedzkiego

„ . .. .. , , historyka Per Olof von Tome, po-
J moralnośc zanikły do szczę- święcony bałtyckiej polityce Pol- 

tu- ’• # # ski w pierwszej połowie XVII 'wie
ku. Na temat tej polityki istnieje 

Ambon był od wieków wierną obszerna literatura historyczna w 
posiadłością holenderską a tysiące języku polskim, zapoczątkowana 
Ambonezyjczyków pełniło służbę w przez prof. A. Szelągowskiego w je- 
królewskich wojskach holenders- go świetnym, trzytomowym studium 
kich. Gdy na skutek wojny i póź- „Sprawa północna“, wydanym w 
niejszego układu sił międzynaro- latach 1904 — 1905. Szereg póżniej- 
dowych oraz presji anglo-amery- szych rozpraw S. Bodniaka, W.

Dzieje kultury polskiej są omó
wione przez czterech autorów. 
Okres renesansu (aż po schyłek 16 
stulecia) opracowali łącznie: prof. 
OsKar Halecki oraz dr S .S. Ko
mornicki (sztuki piękne). Prof. 
Halecki położył specjalny nacisk 
na penetrację kultury polskiej na 
ziemie litewsko-ruskie Rzeczypo
spolitej oraz na jej związek z ła
cińskim Zacnodem. Te same mo
menty, tylko jeszcze z uwzględnie
niem zasięgu kultury polskiej na 
kraje ościenne, (Moskwa, Mołda
wia. Prusy Książęce) podkreśla 
prof. Bruchner, omawiając jej roz
wój w XVII stuleciu. Rozwoj sztu
ki w tym okresie opracował profe
sor filozofii Wł. Tatarkiewicz.

Historii kościoła w Polsce po
święcono trzy rozdziały; dzieje po
czątkowe (od roku 1250) opracował 
prof. P. David, Francuz, autor kil
ku bardzo żrodłowo opracowanych 
studiów, poświęconych dziejom 
polskiego średniowiecza. Studia te 
stawiają autora bardzo wysoko 
wśród cudzoziemskicn uczonych, 
zajmującycn się badaniem prze
szłości Polski.

Opracowanie dziejów reformacji 
zostało powierzone historykowi 
amerykańskiemu dr P. Fox, który 
w r. 1924 wydał po angielsku zarys 
jej rozwoju na tle gospodarczym i 
ustrojowym. We wspomnianym o- 
pracowaniu autor poprzestał jed
nak tylko na chronologicznej reje
stracji faktów, związanych z po
czątkiem i rozwojem reformacji w 
Polsce, nie kusząc się o próbę wy
jaśnienia jej genezy i przyczyn za- 
namowania dalszego postępu. 
Kontrreformację opracował znany 
historyk kościoła, ks. prof. J. 
Umiński.

dowych oraz presji anglo-amery- szych rozpraw S. Bodniaka, W. Rozwój ustroju, w przełomowym 
kańskiej z jednej strony, z drugiej Czaplińskiego i K. Piwarskiego po- dlań okresie, (wiek XV i XVI) zo- 
zaś — z powodu coraz bardziej sunęły jeszcze bardziej naprzód stał opracowany — trochę za zwię- 
przybierającej na sile rewolucji w naszą znajomość polskiej polityki żle i trochę za sucho — przez prof. 
Indonezji, podsycanej umiejętnie bałtyckiej w XVI i XVII wieku J. Siemieńskiego, a rozwój stosun- 
przez komunistów, Holandia zdecy- oraz jej powiązań ekonomicznych ków społeczno-gospodarczych przez 
dowala się opuścić Indie, rząd re- i międzynarodowych. Wydaje się, prof. J. Rutkowskiego, autora 
publiki indonezyjskiej postanowił iż prof. von Tórne badań tych nie dwutomowego dzieła „Dzieje Go- 
siłą opanować duże obszary, żarnie- znał lub też nie mógł ich 'wyników spodarcze Polski“ i najwybitniej- 
szkałe przez szereg odrębnych na- uwzględnić, gdyż napisany przez szego wśród naszych historyków 
rodów i plemion. Jesienią ub. roku niego rozdział ogranicza. się do znawcę tego zagadnienia, 
nastąpiła inwazja Ambonu. Holán- kronikarskiego przedstawienia wy- 
dia pozostała bierna wobec faktu darzeń, związanych z wojnami 
gwałtu. ’’ —>--■—

Zważywszy, ___ _____________  __  __  ,_____ .... ____ „ . ________
ma nie tylko moralny obowiązek Drugą niedomogą tego rozdzia- Cambridge History of Poland, ilu- 
interwencji, ale też jest związany łu jest brak jakichkolwiek kon- struje najlepiej fakt, iż od wybu- 
formalnym kontraktem z Ambo- kluzji w sprawie wpływu, jaki chu drugiej wojny światowej aż 
nem, — stwierdza autor — oburza- wywarły wojny i najazd szwedzki do chwili ukazania się ostatniego 
jące są wahania odnośnie potrak- na stan polityczny i ekonomiczny tomu, na ogólną liczbę 43 autorów 
towapia Ambonezyjczyków: żołnie- naszego kraju. Upust krwi i ubytek — zmarło 16. Poza dwoma zgona- 
rzy i ich rodzin. Jego zdaniem Ho- materialny, które spowodowały te mi na skutek wieku, większość ich 
landia odstąpiła od bezwzględnych A^ojny, trwające z przerwami po- jest bezpośrednim lub pośrednim 
wartości: honoru i obowiązku. Ar- nad pół stulecia, był tak wielki i rezultatem ostatniej wojny i oku- 
tykuł swój kończy p. R. słowami: spowodował tak ogromne osłabię- pacji niemieckiej!

__________ _ ..____ —„Biedni Ambonezyjczycy, biedny nie Rzeczypospolitej, iż podniosła 
stanowczo protestował przeciwko Ambon. Polska ze Wschodu. Lecz się ona z niego aż dopiero w dru- 1UW1X1CZ¡ 1¿¡ UŁ1CIU w lue mot£ł0 SK> 
gwałtom i podziałowi kraju. Wiel- przede wszystkim: biedna Holán- giej połowie XVIII stulecia. W pa- ukaza¿ 'w tej postaci w iakiei 
kie mocarstwa prowadziły jednak dia, która zapomniała swych świę- rze z tym szły nieobliczalne wprost pianowali je redaktorowie ani też 
własną politykę i nie zawahały się tych zobowiązań“. — straty kulturalne, tym boleśniej- ohieło wszystkich i’stntnveh

- ’ •• ■ ’ • • * * * sze, iż nie do odrobienia. Obcy czy- “æ
Omawiany artykuł, zamieszczony telnik niewątpliwie zrozumiałby o wieju z nich trzeba było wspom- 
nie dawno w prasie holenderskiej, Tsh? nleć tylko mlmochodem. Mimo to

™am‘.en„n.yl? d™odem budza- będ2!e ono na d!ug.‘ szereg lat

S. WERNER

W HOLANDII 0 LOSIE POLSKI
„POLEK AMBON”

W tygodniku „Christelijk — Hi
storische Nederlander“, organie 
partii C. H. U. (Chrzęścijańsko-hi- 
storyczna Unia), ukazał się w sty
czniu b.r. znamienny artykuł p.t. 
„Polen — Ambon“.

Inspiracją tego artykułu była 
styczniowa debata w parlamencie 
na temat ambonezyjskich żołnie
rzy, demobilizowanych z wojska 
holenderskiego; jak podkreśla 
autor, debata ta... „stała się dla 
nas wstrząsającym przypomnie
niem tragicznego losu Polski“.

Dla przeprowadznia analogii 
między losami Polski i Aińbonu 
(wyspa archipelagu moluckiego we 
wschodnich Indiach holenders
kich), autor przypomina dzieje 
naszego Kraju. podkreślając, że 
najazd wojsk hitlerowskich na 
Polskę w 1939 r. stał się przyczyną 
wybuchu drugiej wojny światowej. 
Rosja sowiecka, ponosząca na rów
ni z Niemcami winę za ten zbrod
niczy napad, stała się wkrótce wy
soko cenionym sprzymierzeńcem 
aliantów. Jednocześnie oddziały 
polskie pod dowództwem gen. An
dersa walczyły bohatersko w sze
regach sprzymierzeńców o oswobo
dzenie ojczyzny.

Gdy Rosja sowiecka zajęła poło
wę Polski, polski Rząd w Londynie 
stanowczo protestował

poświęcić sprawy polskiej na rzecz 
własnych interesów.

Armia polska została na uchodź
stwie. Ludzie ci dlatego stali się 
niewygodni, bo domagali się spra
wiedliwości, bo byli na tyle naiwni

polsko-szwedzkimi, bez wyjaśnie- 
że rząd holenderski nia ich podłoża ekonomicznego.

4.
Warunki, w jakich powstała The

Warunki wojenne spowodowały 
również, iż dzieło to nie mogło się __ «... i. w jakiej

straty kulturalne, tym boleśniej-
* sze, iż nie do odrobienia. Obcy czy- .lłŁSiaci za™nniPn

juou z.iiaiiiicxiiij'iii uuwuucm uuuzii- , . . ■ “ ' __ _ uęuzie uiiu nu uiugi szereg iat
ceg0 się na Zachodzie zrozumienia ^ach S dZ1& trwałfl pozycją naukową i głów-
dla bezwzględnych kryteriów, któ- 1 w cyfrach Je umiał wyrazie. nym zródłem informacji o naszeji w cyfrach je umiał wyrazić. nyr£ lóSem informacji o nasij 
_ ------- , --------------------- Dzieje polityczne Polski a zara- przeszłości dla angielskich histo-

dn wadzone tak w dziedzinie stosun- zem i cały tom pierwszy omawia- ryków, którzy nie znają języka 
ków międzynarodowych jak też ne6° dzieła kończy rozdział, po- .polskiego. Jeśli chodzi o okres narodowych. «« «... ttt g« ------- ... ,. -----

Nie ulegało nigdy naszej wątpli
wości, że prawdziwy, powszechnie

dla bezwzględnych kryteriów, któ- wicuiiwuńci, uu uyn na vyie naiwni °    . „ . !
by sądzić, ¿e prawo, krew 1 łzy były £ powinny zostać na nowo wpro- 
dostatecznie przekonywujące c.o 
sprawiedliwego wskrzeszenia ich 
państwa.

W dalszej części swych wnikli-

święcony panowaniu Jana III So- wcześniejszy (do roku 1572)_
bieskiego, napisany przez Otto wyprze niechętne nam choć 
Forst von Battaglia, autora wyda- gruntowne dzieło niemieckie „Ge- 
nej niedawno monografii tego mo- schichte Polens“,wych uwag autor stwierdza, że pożądany lad i Pokoi nie mogą nej niedawn0 monografii tego mo- schichte Polens“, napisane przez

Polska padla na skutek nle tylko być inaczej wprowadzone i utrzv- narchy <Jan Sobieski, König von RoepeFa, Caro i Llviera oraz wy-
brutalnej przemocy militarnej ale mane jak tylk0 w oparciu o zde- Po!en" 16«.). O. von Battaglia pełni całkowitą pustkę — w od-
też z winy sojuszników. Wbrew tronizowane choć istotne zasady iest aulorem wszechstronnie oczy- niesieniu do czasów nowożytnych,
wszelkim traktatom 1 postanowię- moralne. Jest to jedyna droga do tanym 1 ma za sob? sze.r?g ?rac “? „„„„„„i,.....  ------ moralne. Jest to jedyna droga do 
ni0?l , p.ls?e P- R- -- dziś jeszcze, przywrócenia człowiekowi i całym 
podobnie jak w okresie barbarzyn- narodom ich godności oraz bez- 
skim, mały naród poświęcany jest względny Warunek spełnienia ich 
interesom wielkich mocarstw. Pol- misji dziejowej 
sce, wiernemu sprzymierzeńcowi.

tematy całkiem od siebie odległe, Spośrod wielu cennych zalet te- 
od współczesnej literatury francu- go dzieła jedna jest szczególnie 
skiej poczynając a kończąc na stu- g°dna uwagi, a mianowicie wcią- 
diach o istocie dyktatury jako gnięcie do współpracy historyków 
formy rządów Jego zainteresowa- niepolskich. Ma to — poza wielu 

nie na zagadnieniach genealogicz- ne znaczenie propagandowe, gdyż 
nych:ich owocem są dwie obszerne nudzi u obcego czytelnika poczu- 
prace „Genealogische Tabellen zur cie zaufania do przytoczonych w 
Geschichte des Mittelalters“ oraz nim faktów i ocen, pochodzących 
„Das Geheimnis des Blutes“ (ge- nie tylko od polskich historyków, 
nealogia Habsburgów). Ta ostat- którzy mogli być, podświadomie 
nia praca zyskała sobie W swoim nawet, posądzeni o mimowolną 

“ czasie szeroki rozgłos. stronniczość.
-----  . owiaua; _  z.usua,ine wiwuwe Rozdział o Sobieskim został na- Jedynym zastrzeżeniem, które 

Is er geen recht en moraal meel?“ zmaterializowane_w postaci wyna- Pisany przez tego autora z niemałą można by wysunąć pod adresem
— „Gdy czytamy o tragedii poi- grodzenia krzywd Narodowi i przy- doz£ł Polotu literackiego, okraszo- niektórych autorów polskich, to
skiej. zadajemy sobie pytanie: wrócenia mu niepodległego bytu ny cytatami fracuskimi; ma jed- nieznajomość analogicznych za-
czyżby druga wojna światowa nie nak charakter raczej popularny gadnień z dziejów Anglii oraz an-
miała żadnego sensu? Czyżby pra- S. Werner niż ściśle naukowy. gielskiej literatury historycznej

i - i. ■■ formy rządów, jego zainteresowa- ivia w — puz.«. wiciu
nie było danym uczestniczenie w tragedia Polski wstrząsnęła sumie- nia historyczne skupiały się głów- 
święcie Zwycięstwa! Autor stwier- niem jednostek i narodów obcych, 
dza, ze jednego tylko nie odważyli jako bolesne „memento“ w okre- 
się alianci uczynię; nie zdobyli się sach ‘wątpliwego pokoju i dosytu, 
na wydanie polskich oddziałów ob- tragedia — widniejąca jak krwawy 
cemu reżymowi w kraju, gdyż za- sjUp milowy, wbity na drodze u- 
grazałoby to życiu żołnierzy. — padku 
„Ais we de Poolse tragedie lezen. Da Bóg, że przekonanie prez. 
dan yragen wij ons af: is de tweede Roosevelta; - „Polska jest sumie- 
wereldoorlog teyergeefs gestreden? niem świata!“ - zostanie wkrótcePr iYPpn rPpJTj. on mnrool mool1)“ _ i _... . .

- - - » grodzenia krzywd Narodowi i przy- doz4 Polotu literackiego, okraszo- niektórych autorów polskich,
zadajemy sobie pytanie: wrócenia mu niepodległego bytu ”” nnio-n wnina śtniafnnia nip
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na ich temat. Znajomość ta waż
na jest z dwóch powodów. Historio
grafia angielska, która wyrosła z 
odmiennych tradycji niż .polska, 
posiada swoisty sposób ujmowania 
i przedstawiania większości proble
mów dziejowych, do których od 
pokoleń nawykli również i czytel
nicy angielscy. Sposób ten należy 
umiejętnie podpatrzyć i zastoso
wać. Drugi powód — to termino
logia, ważna szczególnie w roz
działach tak specjalnych jak dzie
je społeczne czy ustrojowe. Nawet 
najlepszy tłumacz, o ile równo
cześnie nie jest specjalistą od da
nego zagadnienia, nie potrafi jej 
oddać w pełni.

Z zagadnień specjalnie ważnych 
w naszej przeszłości, których po
minięcia w Camb. Hist. of Poland 
należy żałować — na pierwszym 
miejscu należy postawić geografię 
historyczną ziem dawnej Rzeczy
pospolitej. Czytelnikowi anglosas- 
Kiemu należało obszerniej powie
dzieć o dziejach śląska i Pomorza 
Szczecińskiego, o ich podkładzie 
etnicznym oraz o eksterminacyj
nej polityce pruskiej. Analogiczne 
omówienie należało poświęcić zie
miom litewsko-ruskim Rzeczypo
spolitej oraz współżyciu trzech na
rodów w jej granicach. Są to bo
wiem owe specjalne zagadnienia 
z naszej przeszłości, wiążące się 
ściśle z aktualnymi zawsze dla nas 
wydarzeniami politycznymi. Naty
ka się na nie każdy cudzoziemski 
historyk czy publicysta, który chce 
coś wiedzieć lub napisać o spra
wach polskich; będzie on niewąt
pliwie szukał na nie odpowiedzi w 
„Cambridge History of Poland“.

O nieuwzględnieniu dziejów 
szkolnictwa i nauk ścisłych już mó
wiłem; obie dziedziny są inte
gralną częścią nowocześnie poję
tych dziejów kultury. Ogranicza
nie się. w omawianiu jej rozwoju, 
do literatury i sztuki daje obraz 
osiągnięć w tej dziedzinie niepeł
ny i dość ubogi.

Uderza też przy czytaniu posz
czególnych rozdziałów brak biblio
grafii. Podanie jej, choćby w tak 
skromnej formie jak w znanym 
podręczniku prof. Konopczyńskie
go czy też spółki autorskiej Gro- 
aecki-Dąbrowski-Zachorowski, mia
łoby podwójne znaczenie: wykazy
wałoby z jednej strony nasz doro
bek w dziedzinie historiografii, a 
zi drugiej strony stwarzało pod
świadomie większe zaufanie do au
torów przeciętnego czytelnika nie- 
historyka a nawet u historyka an
glosaskiego.

5.
Wysunięte powyżej uwagi i za

strzeżenia nie są krytyką ale de
zyderatami na przyszłość.

Samo dzieło jest w naszej histo
riografii osiągnięciem godnym u- 
wagi, tym bardziej, że powstało w 
warunkach aż nadto, trudnych. Je
śli chodzi o stronę polską, repre
zentowaną w komitecie redakcyj
nym — to niewątpliwie najwięk
sza zasługa w wydaniu go przypa
da profesorowi O. Haleckiemu. 
Znalazłszy się po wybuchu wojny 
najpierw we Francji a później w 
USA dołożył wszelkich starań, by
— po 14 latach trudów i zabiegów
— doprowadzić je do pomyślnego 
końca. * * *

Nasuwają się jeszcze dwie koń
cowe uwagi; „The Cambridge His
tory of Poland“ nie powinna być 
dla naszej historii celem, ale eta
pem. Jesteśmy towiem skazani na 
konieczność informowania Zacho
du — a szczególnie Anglosasów — 
o naszej przeszłości i będziemy to 
musieli robić tak długo, dopóki 
nie powstanie przy ich uniwersy
tetach dostateczna ilość komórek 
naukowych, które wykształcą sa
modzielnych badaczy naszych dzie
jów. uzbrojonych w podstawowy 
instrument tego rodzaju pracy na
ukowej: znajomość języka polskie
go. Druga uwaga jest nieco innej 
natury. Z opracowanej przeze mnie 
bibliografii wynika, że do roku 
1950 ukazały się aż 32 opracowania 
dziejów Polski po angielsku, liczą
ce ok. 40 wydań. „The Cambridge 
History of Poland“ jest 33 pozycją.
— Ile w latach 1698 — 1950 wy
szło historii Anglii po .polsku?

Lepiej nie odpowiadać na to 
pytanie...

Józef Jasnowski
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JĘDRZEJ GIERTYCH

POLITYCZNE OBLICZE KOPERNIKA
WARMPJSKI językoznawca i 

dialektolog, Augustyn Stef- 
fen, zamieścił niedawno w 

ŻY.CIU interesujące rozważania, 
które przez analizę dwóch tylko, 
napisanych przez Kopernika pols
kich wyrazów: „Bok pomagay” 
(Bóg pomagaj), doprowadziły do 
wniosku, że Kopernik znał język 
polski i zainteresował się właściwo
ściami narzecza polskiego w War-

Wywody p. Sleffeną nasunęły mi 
myśl napisania o Koperniku artyku
łu z odmiennego całkiem punktu wi
dzenia.

W rozważaniach na temat naro
dowości Kopernika — rozważaniach 
zarówno polskich, jak niemieckich 

dyskusja obraca się z reguły ko
ło zagadnienia jego pochodzenia, 
jego mowy ojczystej, jego przyna- 
ieżności etnicznej. Kwestie to ważne 

wydaje mi się jednak, że rzeczą 
równie ważną, lub ważniejszą, jest 
kwestia nieco inna: do jakiego na
leżał on społeczeństwa. Bo można 
pochodzić z jednego narodu, a kul
turą swoją, działalnością i życiem 
należeć do innego.

Kim był Chopin? Pod względem 
etnicznym był to pół Polak, pół 
Francuz. Jednak jego muzyka — a 
także <m sam, jako człowiek, jako 
członek społeczeństwa, jako patrio
ta — należy wyłącznie i bez zastrze
żeń do narodu polskiego. Kim był 
Joseph Conrad? Etnicznie, Polak 
niewątpliwy; kulturalnie (wszak 
wyemigrował z Polski jako indywi
dualność dość już uformowana) 

zajmuje miejsce pośrednie mię- 
<lz.\ dwoma narodami; jako pisarz 
jednak — należy do literatury an
gielskiej bezpośrednio,i wyłącznie; 
jako członek społeczeństwa — także 
już raczej należy <lo Anglii: lo nie 
był Polak piszący po angielsku (jak 
Długosz był Polakiem, piszącym po 
łacinie), ale to był Anglik polskie
go- pochodzenia. Kim byłą Curie- 
Skłodowska? Etnicznie, kulturalnie 
i narodowo Polka niewątpliwie. 
Jako człowiek nauki — należy jed
nak niewątpliwie do nauki francus
kiej. ¡i nie polskiej: wyrosła w atmo
sferze naukowej Paryża, a nie Kra
kowa, Lwowa czy Warszawy.

Otóż kim był — abstrahując od 
strony czysto etnicznej Koper
nik? '

Jako człowiek nauki należy on 
do nauki polskiej. Studiował na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie. Był zapewne uczniem wiel
kiego krakowskiego astionoma, 
właśnie wtedy na krakowskim uni
wersytecie wykładającego: Wojcie
cha z Brudzewa. Jest więc w pols
kiej nauce astronomii - co najmniej- 
— drugim pokoleniem uczonych. Po
za Krakowem, studiował także we 
Włoszech; ale nie studiował tam 
astronomii, lecz tylko medycynę i 
piawo. Natomiast w Niemczech uje 
studiował nigdy i z nauką niemiec
ką nie miał nic wspólnego. Również 
i wykształcenie niższe (w Toruniu) 
i średnie (w szkole katedralnej 
we Włocławku, będącej dużym 
centrum umysłowym polskim) 
uzyskał w Polsce. Odkryciu swego 
też dokonał w Polsce; — we From
borku na Warmii, gdzie na podda

SPRAWA ADMINISTRACJI DIE
CEZJI NA ZIEMIACH ODZYSKA
NYCH. Po nieprawnym usunięciu 
przez reżym Administratorów Apos
tolskich, mianowanych w swoim 
czasie przez śp. Prymasa Hlonda na 
podstawie specjalnych pełnomoc
nictw Stolicy Apostolskiej, doszło, 
jak wiadomo, do konwalidacji kano
nicznej I. zw. wikariuszy kapitul
nych przez ks. Prymasa Wyszyńs
kiego na podstawie takich samych 
pełnomocnictw Stolicy Apostolskiej. 
Niebezpieczeństwo schizmy, którą 
reżym chciał wywołać w nowych 
diecezjach, zostało formalnie zażeg
nane. Jakim kosztem to się siało, 
wykaże przyszłość, może niedaleka. 
Osłabienie łączności tych diecezji z 
Polską, które było skutkiem samo
wolnego i nieprawnego zarządzenia 
reżymu, zostało poprzez kota^ali- 
dację kanoniczną uchylone. Nastąpi
ło, dzięki zarządzeniom ks. Pryma
sa. zarówno z punktu widzenia koś
cielnego jak i narodowego, coś w ro
dzaju restitutio in integrum. Na tym 
jednak sprawa, jeśłi chbdzi o pra
wo kanoniczne, została chwilowo 
zamknięta. Stolica Apostolska, przez 
zawarcie definitywnego pokoju i 
podpisania traktatu pokojowego, o- 
statecznych zmian w jurysdykcji 
kościelnej diecezji nie wprowadza. 

szu katedry miał swoje obserwato
rium. Dzieło swoje W Polsce, — po 
łacinie - - napisał. Co prawda, dru
kiem wyszło ono najpierw w Niem
czech, ale to okoliczność mniej waż
na.

Ale Kopernik był nie tylko czło
wiekiem nauki. Był lo zarazem bar
dzo. aktywny uczestnik życia poli
tycznego, — administrator, duchow
ny, ekonomistą, polityk. Co więcej, 
był on członkiem bardzjo. czynnej w 
życiu publicznym rodziny. Okolicz
ność lo, na którą się w rozważa
niach o Koperniku za mało zwraca 
uwagi. Nad okolicznością tą chcę 
się trochę zatrzymać.

Kopernik pochodził, po ojcu, z 
wybitnej rodziny mieszczańskiej 
krakowskiej. Rodziną ta po
chodziła ongiś ze Śląska (mo
gła wiąc ostatecznie być polską, lub 
niemiecką), lecz osiadła w Krako
wie w połowie XIV wieku. Zanim 
ojciec Mikołaja przesiedlił się do 
Toruniu, rodzina jego siedziała w 
Krakowie sio lal. Mieszczaństwo 
krakowskie było w średniowieczu 
etnicznie niemieckie, w wieku jed
nak XV proces polonizacyjny czy
im już w jego łonie duże postępy. 
Toczył się on od dwóch końców: od 
dołu, polonizował się plebs, zasila
ny polskim chłopstwem. Od góry, 
polszczyły się leż najwybitniejsze 
rodziny bogatego palrycjątu, styka
jąc się z możnowładztwem i dwo
rem królewskim. Kopernikowie na
leżeli do szczytów krakowskiego pa- 
Irycjatu. Można być pewnym, że jeśli 
nawet byli niemieckiego pochodze
nia co nie jest udowodnione — 
to społecznie należąc do mieszczań
skiej elity stolicy Polski, byli człon
kami społeczeństwa polskiego i 
dzielili jego kulturę i jego politycz
ne uczuciu i dążności.

Kiedy siary Kopernik, ojciec a- 
stronomu, przeniósł się do Torunia? 
Przeniósł się ni mniej, ni więcej, 
tylko w roku 1454. Ważna to data! 
Właśnie w owym roku Zw-ązek 
Pruski związek miast pomors
kich i pomorskiej szlachty, — pod
niósł sztandar powstania przeciw 
Zakonowi Krzyżackiemu i oddał się 
pod władzę króla polskiego. Toruń 
był obok Gdańska, głównym miesz
czańskim ośrodkiem i twierdzą po
wstania; — dnia 23 maja tegoż ro
ku król Kazimierz Jagiellończyk do
konał uroczystego wjazdu db Toru
nia i odebrał tam hołd stanów prus
kich. Od owych wydarzeń zaczęła 
się wojna trzynastoletnią między 
Polską i Zakonem Krzyżackim, 
wojna, w której masto Tóruń brało 

po polskiej stronie — wybitny i 
samodzielny udział.

Jeśli bankier ze stolicy państwa, 
wojującego przyjeżdża równocześ
nie z królem w chwili wybuchu woj
ny do stolicy prowincji, którą się o- 
derwału od państwa nieprzyjaciels
kiego i na której odtąd będzie się to
czyć wojna, lo co to znaczy? Nawet, 
gdybyśmy nic o powodach jego 
przyjazdu nie wiedzieli, możemy 
śmiało zaryzykować przypuszcze
nie, że przyjazd ten mu związek z 
wojną: że człowiek ten przyjechał, 
by finansować operacje wojenne, 
lub spełniać jakieś funkcje adminis
tracyjne. Otóż my się tego nie po

SPRAWY POLSKIE
Najlepszym przykładem lego jest 
sprawa naszych diecezji wschod
nich. W sprawie diecezji zachodnich 
Kościół w Polsce uzyskał od Stolicy 
Apostolskiej .optimum, którego do 
dziś dnia nie mogą otrzymać zacho
dni sąsiedzi Niemiec. Dalsze stara
nia ze strony Episkopatu polskiego 
są bezcelowe, bo nie przedstawiają 
szans powodzenia; dlatego trudno 
przypuścić by mogły mieć miejsce.

ŚMIERĆ KS. BISKUPA RADOM
SKIEGO. Doszła do Rzymu wiado
mość o zgonie w dniu IG marca ks. 
Biskupa Karola Mieczysława Rą- 
dońskiego, Biskupa Włocławskiego.

ś.p. Biskup Radoński urodził się 
w roku 1883. Kujawską stolicę bis
kupią objął w roku 1929. Jak wiado
mo. wojna rzuciła go na tułaczkę, 
najpierw na Węgry, po tym na Blis
ki Wschód, wreszcie do Londynu. 
Wszędzie pracował dla dobra Koś
cioła i sprawy polskiej.

Biskupem Sufraganem osieroco
nej diecezji jest ks. Biskup Franci
szek Korszyński. Dnia 20 bm. ks. 
Biskup Gawlina odprawił w koście
le polskim św. Stanisława w Rzy
mie Mszę świętą żałobną za duszę 
śp. ks. Biskupa Radońskiego.

PODRÓŻ KS. PRYMASA DO 
RZYMU. Pogłoski o przyjeździc 

trzebujemy domyślać; my o tym 
pozytywnie wiemy. Stary Kopernik 
uczestniczył w akcji politycznej i 
wojennej, mającej na celu pokona
nie Krzyżaków i wyzwolenia Pomo
rza.

Nie był to muły człowiek. Musiuła 
lo być, mimo młodego wieku, oso
bistość o większym znaczeniu i sto
sunkach. Miał to być — po prostu — 
polski, reprezentujący dążenia pols
kiego rządu polityk.

Miasto Toruń — óbok Gdańska — 
było główną podporą powstańczego 
Związku Pruskiego. Jednym z czo
łowych przywódców toruńskiego 
mieszczaństwa, które przeciw Krzy
żakom powstało, był miejscowy pa- 
trycjusz, Watzelrode vel Waczenro
de; był on nie tylko przywódcą po
litycznym swego miasta, ale i żoł
nierzem: walczył w wojnie trzynas
toletniej w bitwach pod Łaszywem i 
Mul borkiem. Był lo toruński miesz
czanin; toruńskie mieszczaństwo 
byłu etnicznie niemieckie. (Co praw
na, Waczenrodowie pochodzili ze 
śląska i byli spokrewnieni z rodzi
ną Modlibogów. Jest rzeczą możli
wą, że ich etniczna niemieckość nie 
była całkowita). Ale mieszczaństwu 
to było wierne królowi polskiemu. 
W najgorszym razie, możemy naro
dowość Wuczerirodów określić Sło
wenii: „Genie Teutonżci, ąątione 
Poloni”. Iluż Francja miała wybit
nych synów-Alzatczyków, którzy w 
rodzinach swych mówili po niemiec
ku, a jednak byli Francuzami! 
Otóż z córką tego Waczenrodego, 
ożenił się ojciec Mikołaja Koperni
ka. Nie mógł to tedy być mały, 
pozbawiony politycznego znaczenia, 
kupczyk, czy skryba, skoro trafił do 
takiej rodziny.

Z małżeństwa lego — w roku 
1473. a więc w 19 lat po faktycznym 
przyłączeniu Torunia do Polski i w 
7 lat po traktacie pokoju, który lo 
przyłączenie potwierdził — urodził 
się, jako najmłodsze dziecko w ro
dzinie, Mikołaj Kopernik. Urodził 
się więc w Polsce, w państwie pols
kim, w rodzinie, która bez względu 
na swe pochodzenie, brała czynny 
udział w polskim życiu publicznym 
i była patriotycznie polska.

Ale na tym nie koniec.
Barbara, matka astronoma, mia

ła rodzonego brata, Łukasza Wa
czenrode, który był księdzem. Pol
ska uczyniła tego księdza biskupem 
•warmijskim, — to znaczy obdarzyła 
go bez mała godnością książęcą, 
gdyż W armia była księstwem koś
cielnym, w którym biskup sprawo
wał też i świecką władzę. Godność 
biskupa warmijskiego była jedną z 
najwyższych w polskim Kościele. 
Zaiste, Łukasz Waczenrode musał 
zasługiwać na zaufanie i być człon
kiem wybitnego i zasłużonego rodu, 
•skoro powierzono mu tę godność!

Wyrósł on nu jednego z najwybit
niejszych polskich mężów stanu 
swojej epoki. Był on nie tylko paste
rzem i administratorem; był polity
kiem, który prowadził rozległą dzia
łalność, wchodzącą właściwie w za
kres polityki zagranicznej. Jego 
księstwo — Warmia — było enkla
wą. otoczoną z trzech stron przez 
posiadłości Zakonu Krzyżackiego. 
Biskup Waczenrode sprawował 

przed świętami Wielkiejnocy do 
Rzymu ks. Prymusa Wyszyńskiego 
nie sprawdziły się. Wyglądały one 
zresztą raczej na nieprawdopodobne, 
gdyż. Biskupi nie opuszczają w Cza
si- Wielkiejnocy swych diecezji. Na
tomiast możliwe jest, że ks. Prymas 
przyjedzie do Rzymu po Wielkiej- 
nocy. Wizyta ad limina Aposlolo- 
runi od dawna — nie z własnej chęci 

odkładana, aż nadto by to uspra
wiedliwiała.

Prasa angielska podała, że ks. 
Prymas otrzymał wizę wyjazdową.

WALKA Z KOŚCIOŁEM W POL
SCE. Komuniści warszawscy odno
szą się z ogromną podejrzliwością 
•do nowych biskupów, mianowanych 
jir.zez Ojca św. Gdy w uh. roku 
przybył z Rzymu do Częstochowy 
ks biskup W. Turowski, komunis
tyczną policja usunęła go brutalnie 
z Polski. Nie jest, wykluczone, że 
ks biskup Turowski, rodowity 
Warmiak, mógłby objąć zarząd 
którejś z diecezji na I. zw. Ziemiach 
Odzyskanych. Prawdopodobnie z le
go samego względu wydalony został 
z Wrocławia ks. Herbert Bednorz. 
koadiutor diecezji katowickiej, z po
chodzenia ślązak. Przyjechał on na 
Dolny Śląsk przed kilku tygodnia

straż na wysuniętym posterunku
- i odgrywał dużą rolę w polityce 

polskiej w stosunku do Krzyżaków, 
był lo zacięły wróg Zakonu; naj- 
zawzięlszy z wrogów, jakiego w o- 
wej epoce Zakon w Polsce miał. 
Program jego wobec Zakonu był 
baruzo prosty: trzeba Zakon wy
siedlić na Pouole, podporządkować 
gj Polsce, wcielić jego siły w sy
stem obronny Polski w obliczu Tur
cji. Trzeba uznać rolę Zakonu w 
Prusiech za skończoną. Trzeba po
zycję Zakonu w Prusiech złamać, 
Zakon z Prus wysiedlić, a jego po
siadłości, jego zamki, jego dobra, 
jego bogactwa oddać Polsce. O urze
czywistnienie lego programu biskup 
W aczenrode walczył, — wytrwale, 

energią, z talentem, ale bezsku
tecznie: renesansowa, jagiellońska 
Polska była na urzeczywistnienie 
takiego programu zbyt bezwładna.

Otóż len wielki i potężny człowiek 
był nie tylko wujem, ale i wycho
wawcą, przewodnikiem, opiekunem 
Kopernika. Obdarzył, on siostrzeń
ca godnością kanonika kapituły 
wurmijskiej, umożliwił mu studia 
i podróże, posługiwał się on Koper
nikiem jako pomocnikiem w czyn
nościach admistracyjnych, politycz
nych, kościelnych. Kopernik odgry
wał dużą rolę w polityce biskupst
wa warmijskiego, polityce, która 
była zarówno antykrzyżacka, jak 
polska. Nie był on przy tym tylko 
echem i biernym wykonawcą dyrek
tyw swego wielkiego przełożonego i 
wuja; również i po jego śmierci po
stawa jego pozostała laka. sama. W 
roku 1521, w 9 lat po śmierci wuja, 
wytrzymał on nawet jako zarząd
ca dóbr kapituły w Warmii połud
niowej oblężenie krzyżackie na 
zamku w Olsztynie, sprawując 
tam naczelną władzę nie tylko admi
nistracyjną. ale i wojskową. Znana 
jest jego działalność ekonomiczna, 
którą służył Polsce i która wyraziła 
się sformułowaniem m. in. prawu 
ekonomicznego, nazywanego dziś 
przez niektórych prawem Koperni
ka i Grcshama. Znane są także jego 
uczucia wobec Krzyżaków, wyrażo
ne choćby w słynnych słowach: la 
trones. homines scelerali (zbóje, 
zbrodniarze).

Czy mogą być wobec lycli wszyst
kich faktów wątpliwości co do lego, 
do jakiego społeczeństwa Kopernik 
należał? Jakiej ojczyźnie służył? Ja
kie miał polityczne oblicze?

To prawda, że walczył leż — prze
ciw tendencjom centralistycznym 
Krakowa i o przywileje i samo
rząd swej dzielnicy, a nawet i o u- 
ptawnienia, w stosunkach lokal
nych. języka niemieckiego, który 
był lam mową ojczystą szeregu 
gmin mieszczańskich. Ale lo jest 
dziedzina zagadnień dzielnicowych. 
We wszystkich sprawach znacze
nia szerszego, ogólnopaństwowego, 
len uczony, który był zarazem dzia
łaczem praktycznym, zaznaczył się 
jako polski patriota i polski polityk.

I to jest jeden z najważniejszych 
powodów, dla których nie sposób 
odmówić mu miana Polaka. Polaka 
nie tylko jednego z największych 

ale i godnego stanąć w szeregu 
najlepszych.

Jędrzej Giertych

mi, lecz został natychmiast usunięty 
przez policję.

Administratorzy Apostolscy, wy
pędzeni przez władze kbmunistycz- 
ne, znajdują się na wolności; są dys
kretnie śledzeni. Rząd Bieruta przy
gotowuje obecnie nowe posunięcie 
przeciw Kościołowi, a mianowicie 
próbę oderwania garści duchowień
stwa i utworzenia I. zw. Kościoła 
Narodowego. Warto zaznaczyć, że 
założony ongiś przez odszczepieńcą 
Rodnia ..Kościół Narodowy" został 
zmuszony do zerwania jakiejkol
wiek łączności ze Stanami Zjedno
czonymi, gdzie znajdowała się głów
na central i ruchu. Jeśli organizacje 
religijne mają mieć jakieś kontakty 
zagraniczne, lo zdaniem bolszewi
ków tylko z Moskwą, siedzibą uleg
łego Sowietom Patriarchy.

ŻYCZENIA OJCA ŚW. DLA PA
NA PREZYDENTA. W odpowiedzi 
na życzenia Pana Prezydenta R.P. 
z okazji 12-ej rocznicy koronacji. 
Ojciec święty odpowiedział nader 
łaskawym message’m. przekaza
nym za pośrednictwem Ambasado
ra R.P. przy Stolicy Apostolskiej. 
Dziękując za życzenia Ojciec święty 
pisze. że |»oloca Rogu obecne prośby 
i doświadczenia narodu polskiego i 
modli się za niego.

ZE ŚWIATA
KATOLICKIEGO

PRYMAS HISZPANII — O PRZE
ŚLADOWANIACH. Kardynał Arcy
biskup Toledo. Prymas Hiszpanii, 
X. Pla y Deniel, ogłosił list paster
ski, w którym robi przegląd prze
śladowania Kościoła na . Węgrzech, 
w Jugosławii, w Polsce, w krajach 
Bałtyckich, w Czechach, w Rumu
nii i Chinach. Prymas nawołuje do 
solidarności z prześladowanymi 
braćmi, i nakazując modły o po
kój, nakazuje równocześnie, by we 
Mszach świętych odmawiane były 
specjalne modlitwy „przeciw prze
śladowcom Kościoła“. Kardynał 
kończy swoje wezwanie uroczystym 
protestem przeciwko „panowaniu 
tyrańskiej dyktatury nad wieloma 
narodami i przeciwko pozbawieniu 
ich swobód ludzkich .po wojnie, w 
której zwycięzcy walczyli w imię 
wolności jednostek i narodów“. 
Ostatnie słowa listu brzmią jak 
następuje: „Wobec straszliwej tra
gedii wielu naszych braci, katolicy 
nie mogą zachować milczenia, ani 
obojętności, ani bierności“.

Z PRASY WŁOSKIEJ. Prasa ka
tolicka włoska dotąd z wielką pow
ściągliwością wypowiada się na 
temat akcji antykatolickiej w kra
jach za żelazną kurtyną, która 
obecnie przyjęła formę zastępowa
nia. legalnych ordynariuszy przez 
„wikariuszy kapitulnych“, którym 
władze starają się na'dać pozór 
legalnych zastępców. Ostatnio taki 
wypadek, po znanych wypadkach 
w Polsce, miał miejsce w Pradze. 
P. Carlo Adami, na łamach dzien
nika Akcji Katolickiej włoskiej, 
„II Quotidiano“, podkreśla, że Ar
cybiskup Praski, ks. Beran. był już 
od dawna pozbawiony przez władze 
możności rzeczywistego rządzenia 
swoją diecezją: że jeżeli władze, 
kierowane przez Moskwę, obecnie 
ogłosiły o tym oficjalnie, to po to. 
by po usunięciu legalnego zastęp
cy wprowadzić, przez spreparowa
ną kapitułę, dogodnego komuni
stom „wikariusza“, ks. Antoniego 
Stehlika. Taktyki są znane: nową 
rzeczą jest określenie tego rodza
ju akcji rządowej imieniem „rega- 
lizmu bezbożnego“.

„U Popolo“ zamieszcza równo
cześnie artykuł znanego przyjacie
la Polski, dra Egisto De Andreis. 
p.t. „Prawosławie narzucone przy 
poraocy bagnetów rosyjskich“, w 
którym daje krótki opis dziejów 
zlikwidowania Kościoła grecko- 
ruskiego w Metropolii Lwowskiej.

„KOŚCIÓŁ NARODOWY“ POL
SKI W AMERYCE. Dowiadujemy 
się z Ameryki, że tzw. „Kościół 
Narodowy“ polski zaczyna przeja
wiać w Ameryce, .po zgonie dotych
czasowego swego kierownika ks. 
Hodura, nową działalność: pojawi
ło się nazwisko nowego „biskupa“ 
— jest nim ks. Masiaszek. Jak 
wiadomo, sekta ta, bardzo nielicz
na w Ameryce, jest jeszcze mniej 
liczna w Polsce, gdzie na jej czele 
stał ks. Padewski. Wbrew oczeki
waniom został on ostatnio aresz
towany przez władze tymczasowe.

W SPRAWIE KS. ARCYB. BE- 
RANA. ,,Osservatore Romano“, na 
wiadomość o gwałcie dokonanym 
na osobie Arcybiskupa Praskiego, 
którego wywieziono z diecezji w 
kierunku niewiadomym, podnosi 
ostry protest: nie pierwszy to raz. 
że Arcyb. Beran został uwięziony 
przez nieprzyjaciół wiary i Kościo
ła. W swoim czasie aresztowali go 
hitlerowcy dla tych samych przy
czyn co dzisiaj kominformiści: 
siedział już w sławnym więzieniu 
praskim Pankraz, był więziony w 
Dachau: 'wrócił tryumfalnie po 
wyzwoleniu Pragi. Rządy komuni
styczne od wiosny 1948 uwięziły 
go znowu, najpierw w pałacu arcy
biskupim w Pradze, teraz w innym 
nieznanym więzieniu. Przestęp
stwem Arcyb. Berana jest tylko to. 
że chciał dać cesarzowi co jest ce
sarskiego, a co Bożego — Bogu, 
podczas gdy doktryna kominformi- 
styczna żąda by i to, co należne 
Bogu, oddane było cesarzowi. Ob
winiony o to, że nie chciał zdra
dzić Boga i Kościoła, idzie śladem 
św Ignacego męczennika, św. Ja
na Chryzostoma, św. Anzelma z 
Canterbury, Biskupów francuskich 
wygnanych przez rewolucję fran
cuską w 1793 roku, Kardynała Le- 
dóchowskiego, bojownika Kultur- 
kampfu i innych. Skłaniamy gło
wę przed Arcybiskupem Praskim, 
który trwał na stanowisku Kapła
na i Pasterza wobec tej samej nie
nawiści antyreligijnej, jaka cechu
je nazistów i komunistów.
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LITERATURA WSPÓŁCZESNYCH INDII
Kwartalnik literacki ..Adelphi“ . 

ogłasza w ostatnim swym zeszycie 
ciekawy arykuł Eleanor M. Hough 
o współczesnej literaturze hindu
skiej.

Literatura ta, jak wiadomo, nie 
ma wspólnego języka; rozwija się 
ona w kilkunastu różnych języ
kach, można by więc mówić o ty- 
luż literaturach Indii dzisiejszych. 
Niemniej — stwierdza autorka — 
łączy je silne podobieństwo, podo
bne tło i warunki rozwojowe, po
dobne prądy i kierunki, a nawet 
podobne tematy. Sanskryt wywarł 
wielki wpływ na wszystkie języki 
Indii, od niego pochodzące, a na
wet na języki Drawidów na połud
niu kraju. Wielkie epopeje 
sanskryckie: Ramayana i 
Mahabharata spełniły rolę 
czynnika kształtującego i jedno
czącego. Tradycyjna struktura 
społeczeństwa jest, jeśli chodzi o 
same podstawy, wszędzie taka sa
ma. Te same wielkie siły wstrzą
sały krajem w różnych epokach 
jego dziejów: reforma buddyjska i 
reakcja bramińska; tzw. ruch 
B h a kti z jego napięciem po
bożności i emocjonalnymi wybry
kami; okresy panowania mongol
skiego i angielskiego; zwycięska 
walka prowadzona przez ruch 
Satyagraha pod wodzą 
Gandhi‘ego; posiew wewnętrznych 
antagonizmów i gorzki ich owoc w 
postaci podziału kraju, — z tragi
cznym punktem kulminacyjnym: 
zamordowaniem Gandhi‘ego.

Wpływ Zachodu, jego cywiliza
cji, jego idei i literatury był — jak 
stwierdza autorka — ogromny, 
zwłaszcza w formie pośredniej. 
Ale działał on na literaturę Indii 
także bezpośrednio.

Zaznaczył się on najpierw w 
wielkiej liczbie przekładów z języ
ków zachodnich, głównie z angiel
skiego. Większe powodzenie miały 
jednak adaptacje powieści i noweli 
europejskich, czy amerykańskich, 
w których wątek akcji bywa za
chowany, a jedynie tło i charakte
ry bohaterów czy bohaterek ulega 
ją odpowiedniej przeróbce. „Przy
kładem zachodzących tu trudności 
— zauważa autorka — może być 
niedawna adaptacja „Wachlarza 
Lady Windermere“ Oskara Wilde‘a 
w języku Malalayam (jednym z ję
zyków drawidzkich). Nieszczęsny 
„adaptor“ nie potrafił znaleźć ni
czego bardziej rodzimego na miej
sce tytułowego wachlarza, to też z 
konieczności wachlarz ten zacho
wał, — smutna to anomalia, jak 
podkreśla jeden z krytyków, w rę
kach malayalamskiej damy w śred
nim wieku.

Ważniejszy jednak od tłumaczeń 
i przeróbek jest zapładniający 
wpływ. jaki literatury Zachodu 
wywarły na na piśmiennictwo In
dii. Minął już czas zwykłego naśla
dowania wzorów zachodnich, ale 
Keats i Shelley stali się natchnie
niem dla dużej liczby poetów hin
duskich; tę samą rolę w zakresie 
beletrystyki spełnił Walter Scott i 
inni powieściopisarze. Zmarły po
eta B. M. Srikantia wprowadził do 
literatury w języku Kannada 
grecki typ tragedii; nie tylko prze
robił on na modłę klasycznej tra
gedii epopeę kannadzką z X wieku 
..Gadayudha", ale i napisał orygi
nalną tragedię typu starogreckie- 
go „Aswathanam“.

P. Hough omawia następnie do
syć poważny wpływ, jaki na pi
sarzy „postępowych“ wywarły 
wzory rosyjskie i ideologia Marxa. 
Jednym z następstw tego wpływu 
było głośne odżegnywanie się od 
wskazań klasycyzmu i od przyję
tych tradycji — zarówno w litera
turze, jak i w życiu. Ostatnio 
wszystko to jakoś ucichło, uzyska
nie bowiem przez Indie pełnej nie
podległości przyniosło ze sobą mnó
stwo trudnych zagadnień, wobec

V
Zacięzł/c definicja. Podczas odczy

towego objazdu .1. Sartre’a po Ame
ryce, dziennikarz jednego z pism 
new-yorskich uparł się, żeby mu J. 
Sarlre, głosiciel egzyslencjalizmu, 
jasno wytłumaczył w jednym zda
niu. co to jesl egzyslencjalizm. 
Sarlre odpowiedział:

— Jesl lo coś, co mi zapewnia eg
zystencję.

Iłernanos na ekranie. Niezbyt da
wno zmarły znakomity pisarz kato
licki, Bernanos. autor słynnej po
wieści. p.l. „Pod słońcem szatana”, 
został wprowadzony na ekran kine
matograficzny w Paryżu. Robert 
Bresson sfilmował jego powieść p.l. 
..Dziennik proboszcza wiejskiego” i 
zrobił lo doskonale.

Healizm a muzyka. Kompozytor 
rosyjski, Igor Strawiński, doczekał 
się w moskiewskich ..Tzwiestjach” 
kilku soczystych epitetów. Między 
innymi nazwano go ,,kosmopolity
cznym bezpaństwowcem” i „dzikim 
propagatorem burżuazyjnego moder
nizmu”. Strawiński mieszka obecnie 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie po
wiedział w wywiadzie prasowym, 
że „szerokie masy nic nie wnoszą 
do sztuki i nie mogą podnieść jej 
poziomu”. „Tzwieslja” z oburze
niem zarzucają Strawińskiemu, że 
odżegnał się ..od realizmu w muzy-

Niedługo będzie się żądało od kom
pozytorów w Rosji sowieckiej, żeby

których tanie doktrynerstwo sta
nęło bezsilne.

Pisarze Indii niewąpliwie będą 
nadal się zajmowali położeniem i 
losami prostego człowieka, — z 
drugiej strony krytyk tak bystry 
jak dr Amiya Chakravarty wyra
ża pogląd, że literatura pochło
nięta całkowicie zagadnieniami spo
łecznymi osiągnęła już swój punkt 
szczytowy w Bengalii i że ostatnio 
zaznacza się tam nawrót do tema
tów romantycznych. Jest to o tyle 
zrozumiałe, że pisarze w języku 
Bengali od dawna już kroczą na 
czele całego życia kuluralnego In
dii. Można z jednej strony ubole
wać nad upadkiem ducha refor
matorskiego, z drugiej jednak cie
szyć się wypada z uwolnienia lite
ratury spod zależności od propa
gandy.

Jak trafnie podkreślił działacz i 
pisarz z Lucknow, N. K. Sidhanta 
realiści „specjalizują się w ideach, 
a nie w ideałach“. Idealizm jed
nak, bez względu na swe zabarwie
nie czy kierunek, stanowi osnowę 
kulturalnego oblicza Indii. — nie 
ów pseudoidealizm, który woła o 
nałożenie na życie kulturalne 
sztywnego, sekciarskiego kaftana, 
ale wrodzona wrażliwość na war
tości duchowe i moralnej W języku 
Hindi np. — obok bardzo bogatej 
literatury o treści społecznej — 
rozkwita też znowu mistycyzm, 
tkwiący we krwi każdego omal 
Hindusa. Hołduje mu wielu poe
tów, jak Jayashankar Prasad czy 
Sumitranandan Pant.

W większości języków Indii po- 
wstają nadal poematy dewocyjne 
na wzór średniowiecznych B h a k- 
tis. niezależnie jednak od tego 
tematy religijne i moralne obej
mują wielką część poezji i prozy. 
Znamienny jest fakt, że nawet 
przywódcy polityczni znajdują 
czas na tłumaczenie i udostępnia
nie dawnych arcydzieł. Tak np. 
pierwszy gubernator generalny In
dii, Shri C. Rajagopalachari. obec
nie minister w rządzie, przełożył 
na piękny język angielski starożyt
ny traktat moralny Kural. napi
sany w języku Tamil (także jeden z 
języków drawidzkich) .przez Tiru- 
valluvar‘a. Inny zaś minister, Shri 
R. R. Diwakar. ogłosił w języku an
gielskim studium o Upaniszadach.

* * *

Prezydent Indii, dr Rajendra 
Prasad tak sformułował .probierz 
prawdziwej literatury: „Bez wzglę
du na styl, w jakim, jest pisana i 
bez względu na swój przedmiot i 
cel, literatura jest prawdziwa tyl
ko wtedy, gdy podnosi ludzkość na 
wyższe poziomy życia“.

Analfabetyzm mas stanowi nie
wątpliwie przeszkodę dla szersze
go oddziaływania uczonych, ale 
położenie poetów jest tu dużo ła
twiejsze. Jeden z obserwatorów 
brytyjskich opowiada, że słyszał tę 
samą pieśń Rabindranatha Tago- 
re śpiewana w lasach przez ludzi 
nieoświeconych i w miejskich sa
lonach. W odsłonięciu pomnika 
zmarłego poety Subramanta Bha- 
rati w kraju Tamil wzięły udział 
tłumy ubogiej ludności.

Literatura Indii poniosła ostat
nio szereg bolesnych strat. Obok 
Bharati. zmarł Sir Muhammad 
Iąbal, najwybitniejszy pisarz w 
kraju Urdu. W ciągu ostatniego 
zaś dziesięciolecia odeszło trzech 
wybitnych Bengalczyków: Rabin- 
dranath Tagore, Pramatha Cha- 
udhuri i Sarojini Naidu. którzy byli 
mistrzami stylu angielskiego. Przez 
śmierć Gandhi‘ego dotkliwy cios 
poniosła literatura Gujarati; przez 
śmierć B. M. Srikantia literatura 
kannadzka.

O ile w Wielkiej Brytanii zain
teresowanie poezją wśród szerszej 
publiczności mocno podupadło, o 
tyle w Indiach na zebrania poety

A R |
komponowali kołomyjkę w duchu 
darwinislycznym.

..Harabasz". Nie Jjrak w literatu
rze pięknej utworów na lematy bib
lijne. Są dramaty, powieści i nowe
le o Judaszu. Marii Magdalenie, Pi
łacie... W polskiej literaturze naj
hardziej jesl znany „Judasz” Rost
worowskiego, interpretowany przez 
Solskiego. ..Judasza” Tetmajera 
grał w warszawskiej Reducie Ja
racz. Gustaw Daniłowski napisał 
powieść pl. ...Maria Magdalena”. 
Nigdy jednak, jak się zdaje, nie był 
bohaterem powieści' Barabasz, ów 
opryszek. którego zwolniono z wię
zienia. gdy w dniu „amnestii” lud 
żydowski mógł ułaskawić według 
swego upodobania jednego z aresz
towanych. Wiemy, że w owym pa
miętnym dla chrześcijaństwa dniu, 
pod wpływem agitacji kapłanów ży
dowskich, ścigających Jezusa, tłum 
się domagał przed pałacem Piłata, 
aby zwolnił nie Jezusa, lecz Barąbh- 
sza. Otóż, dzieje Barabasza po uwol
nieniu go z więzienia opisał autor 
szwedzki. Par Lagerkvist.

Według szwedzkiego powieścio- 
pisarza. Rarabasz w wiele lat póź
niej bierze udział w podpaleniu Rzy
mu.

Kościół ir czasach pogańskich. 
Pod tym tytułem . („L’Eglise des 
temps barbares”) wyszła u Tayar- 
d’a interesująca książka o Rzymie 
i Bizancjum w tysiącletnim okresie

ckie (ztw. mushairas) przychodzą 
tłumy ludzi; na zebraniach tych 
rywalizujący ze sobą poeci recytu
ją kolejno swe utwory często do 
późnej nocy. Czasy mecenatu 
dworskiego należą do przeszłości; 
wyjątek stanowi tu maharadża My- 
sore. Choć jednak normalne do
chody poetów są skąpe, to istnieją 
nagrody literackie i inne postacie 
pomocy dla poetów. Tzw. złota o- 
brączka poetycka (noszona na ko
stce nogi) uważana jest do tej po
ry za zaszczytne wyróżnienie, — 
zwłaszcza w Indiach południowych.

Rocznice śmierci wybitnych poe- 
tók i pisarzy są uroczyście obcho
dzone. — .podobnie jak jubileusze 
ich twórczości. W r. 1949 obcho
dzono z iście królewskimi honora
mi 80-lecie urodzin poety-iaureata 
z Telugu, S. Challapilla Venkata- 
sastri (wkrótce potem zmarłego). 
W uroczystości tej wzięło udział 
pięć tysięcy osób z kół literackich, 
premierowie Madrasu i Mysore. sę
dziowie i inni wysocy urzędnicy.

Potężnym narzędziem reform 
społecznych i religijnych jest dra
mat hinduski, sięgający swymi po
czątkami dawnych misteriów. 
Sztuki teatralne, przeważnie jed- 
noaktowe, powstają we wszystkich 
językach Indii, natrafiają jednak z 
jednej strony na konkurencję ki- 
ematografu. z drugiej na brak scen 
teatralnych w wielu częściach 
kraju, oraz na dawne uprzedzenia 
przeciw udziałowi kobiet z dobrych 
rodzin. Niemniej w r. 1944 obcho
dzono stulecie sceny teatralnej 
Marathi; dramat ma za sobą dłu
gą już tradycję w Bengalii, i prze
żywa odrodzenie w kraju Tamil. 
Popularne są sztuki śpiewane, do 
oper włącznie.

Materiał do sztuk teatralnych 
czy powieści czerpany jest z dzie
jów całego kraju; w tym zakresie 
podziały językowe grają coraz 
mniejszą rolę.

Większy jest obecnie popyt na 
nowele niż na powieści. Popu
larnością cieszą się essaye kryty
czne i biograficzne oraz szkice po
dróżnicze. Walki o wolność stały 
się natchnieniem dla wielu utwo
rów patriotycznych. W szeregu ję
zyków istnieje już bogata literatu
ra dla dzieci.

Znaczną rolę w twórczości lite
rackiej odgrywają — rzecz cieka
wa — kobiety, co zresztą zgodne 
jest z tradycją hinduską. Są wśród 
nich poetki, powieściopisarki, no- 
welistki, biografki. Autorka dwu
tomowej biografii Gandhi‘ego Pan 
dita Kshamabai Row pisuje w san- 
skrycie, który do tej pory nie jest 
wcale językiem umarłym., przynaj
mniej jeśli chodzi o pisarzy.

Językowa „wieża Babel“ coraz 
mniejszą stanowi przeszkodę dla 
rozwoju literatury hinduskiej. Co
raz mniej się słyszy o stowarzysze
niach literackich, ograniczonych w 
swym zasięgu do jednego tylko ję
zyka; mniej także się spotyka 
przesadnego puryzmu językowego. 
Zakończyła się walka między ję
zykami o pierwszeństwo w piśmien
nictwie kraju; zwycięstwo od
niosły alfabety Hindi i Deva- 
nagari, z tym. że język angielski 
ma być tolerowany jeszcze przez 
lat kilka. Trudno wszakże w tej 
chwili powiedzieć, kiedy angielsz
czyzna przestanie spełniać rolę 
lingua franca wśród 
warstw oświeconych. Istnieją sil
ne tendecje do utrzymania języka 
angielskiego w wykształceniu wyż
szym; nie zmniejsza się także ilość 
książek, wydawanych w języku an
gielskim, czy to prozą czy wierszem.

Obraz, skreślony przez p. Hough. 
dowodzi w każdym razie dużej 
bujności życia umysłowego i litera
ckiego w Indiach. (bp)

A
walk tych dwu potencji chrześcijań
skich z najazdami barbarzyńców. 
Autorem lego dzieła, nie pozbawio
nego aluzji do barbarzyństwa komu
nistycznego, pragnącego zalać dzi- 
si(-|sze państwo moralności chrześci
jańskiej. jesl Daniel - Ropa.

Strzał w oko. Jedno z angielskich 
towarzystw asekuracyjnych zapłaci
ło dwa miliony osiemset tysięcy 
franków za oko. Za oko w portrecie, 
za uszkodzenie oka w portrecie.

Jest to portret Alfreda. Rruyas, Lo- 
larynczyka z Nancy. Mniej w tym 
portrecie ważny jesl portretowany, 
niż portrecista; Ro portret namalo
wał Eugeniusz Delacroix!

Rada miejska Nancy wypożyczyła 
obraz na objazd (z mniej znakomi
tymi obrazami) po świecie. Zajecha
ła wystawa i do Waszyngtonu, do 
National Galery of Art.' Trzydzies
tu uzbrojonych strażników czuwało 
dzień i noc nad podróżującymi ar
cydziełami.

Źrenica Alfreda Rruyas wszędzie 
budziła zaniepokojenie, taki szcze
gólny miała blask.

Jeden ze strażników był do lego 
stopnia spojrzeniem Alfreda Rruyas 
zdenerwowany, że nagle dobył re
wolweru i strzelił. A że był strzel
cem znakomitym, więc trafił w sam 
środek oka.

Obraz Delacroix jest już odrestau
rowany i wrócił do muzeum w Nan
cy- ID D. T.

JANUSZ KOWALEWSKI

LIST Z FRANCJI

ODWRACANIE FALI
Wywiad z przywódcę „Paix et Liberté

'Paryż w marcu

PARYŻ sprzed lal dwu, a 
nawet jeszcze sprzed roku, i 
Paryż dzisiejszy lo dwa róż

ne klimaty polityczne. Stwierdza się 
to radośnie, skórą, od pierwszego 
zetknięcia. Niedawno jeszcze nad 
miasem ciążyła — jakby dalszy 
ciąg totalnej okupacji hitlerowskiej 

duchowa okupacja stalinowska. 
Reklamy ,.Humanité" na ścianach, 
na schodach, na dachach; afisze 
pat lii komunistycznej królujące 
wielkością i kolorem nad nieśmiały
mi płachetkami golistowskimi i z 
rzadka posianymi plakatami ruchu 
katolickiego. Przy tym afisze nie
komunistyczne niemal z reguły nie 
były afiszami antykomunistyczny
mi: nie ośmielały się atakować po
tężnej—do niedawna—partii zdraj
ców Ffancji i klasy robotniczej, „li
berałów” w czerwonych liberiach. 
Bezczelna autoreklama komunistów, 
/.o są najlepszymi Francuzami i naj
bardziej bohaterskimi antyhitlerow- 
cami, reklama otoczona nimbem ni
by to niez wałczonej siły czerwonej 
armii. — ogłuszała krytycyzm naro
du i paraliżowała woię prawdy i o- 
poru.

Od chwili, gdy organizacja ..Paix 
et Liberie" wystąpiła do walki z ko
munistami. szpiedzy i sabotażyści 
po raz pierwszy od wielu lat, zmu
szeni zostali do przejścia od ataku 
do obrony. Kto się tylko broni 
już przegrywa.

Blado też wyglądają teraz de
fensywne afisze komunistyczne o-, 
bok pełnych fantazji i odwagi plaka
tów ..Paix el Liberie". Komuniści 
zdobywają się na ogólnikowe prze
ważnie odszczeknięcia w rodzaju: 
„Francuzi, pamiętajcie, że to mó
wią ludzie, którzy 'żądają uzbrojenia

Jak powstali, kim są i do czego 
dążą ludzie z ..Paix el Liberté"?

Sekretarzem generalnym organi
zacji jest Jean Paul David, deputo
wany radykalny z departamentu 
Seine et Oise. Wywiadu na temat 
interesujących nas zagadnień udzie
la mi jego zastępca M. Grimai. 
Biura ruchu mieszczą się blisko Pla
cu Inwalidów w mało ruchliwej 
części długiej rue de lTniveysité.

Monsieur Grimai przyjmuje mnie 
w niewielkim, prawie pustym po
koiku. Duże biurko, trzy fotele, ma
ły stolik, neonowe łagodne światło 
pod sufitem. Rozpoczynamy rozmo
wę. nawiązując do ogłoszonych nie
dawno przez Departament Stanu 
liczb, ilustrujących jakoby spadek 
wpływów komunistycznych we 
Francji. Czy i o ile ta statystyka jest 
ścisła? — pytamy pana Grjmal’a.

Przy analizie komunizmu, któ
ry jest ruchem dobrowolnie półlegal
nym, zawodzi wszelka ścisłość, po
nieważ komuniści z zasady nie mó
wią nigdy prawdy o nawet sa
mych sobie. Ale faktem jest, że ich 
wpływy maleją. Przede wszystkim, 
co jest, najważniejsze, w klasie ro
botniczej. W opanowanych przez 
komunistów Związkach Zawodo
wych (C.G.T.) liczba głosujących za 
komunistami spadła w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o dwa miliony. 
Wzrasta natomiast szybko liczba i 
wpływy chrześcijańskich Związ
ków Zawodowych (C.F.T.C.) oraz 
związki socjąl-demokratyczne (C. 
G.T. — Force Ouvrière).

Partia komunistyczna roni człon
ków na krzyżowych etapach swego 
rozwoju. Według samej „Prawdy" 
partia francuska liczy dziś f>5O.(MIO 
ludzi, co stanowi znaczny spadek w 
porównaniu z okresem końca woj
ny. Nakład .. Humanité" wynosi 
dziś, według oficjalnych danych, 
26G.OOO, co jest spadkiem gwałtow
nym i nąwel niewspółmiernie du
żym w proporcji do spadku człon
ków. świadczy to o tym, że nawet 
sympatycy i członkowie partii są już 
znudzeni wiecznymi oszczerstwami 
i paroksyzmami wściekłości, przy 
jednoczesnym braku konkretnego 
programu pozytywnych reform 
społecznych. Zapowiada to dalszy 
odpływ sympatii i ludzi od partii 
Thoreza. Przy najbliższych wybo
rach nie przewiduję jednak jeszcze 
gwałtownego spadku głosów komu
nistycznych. Takie procesy potr
wać muszą dłużej. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że komuniści mają w 
swoim arsenale przeciw odstępcom 
broń bardzo groźną — bezwzględny 
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terror moralny, piętnujący herezję 
i aposlazję imieniem „zdrady klasy 
pracującej '. Przyznać trzeba jed
nak, że broń la odgrywa już coraz 
mniejszą rolę. Doświadczenie nau
czyło ludzi właściwego podejścia do 
słownictwa komunistycznego.

Siła komunistyczna opierała się 
dotychczas na trzech rodzajach lu
dzi: oporiunistach, którzy szu za ni
mi ze strachu przed Rosją; sympa
tykach, którzy w ideologii komunis
tycznej widzieli objaw postępu i 
szczęście przyszłych pokoleń; luna
tykach, związanych z komunizmem 
uczuciami i namiętnościami. Otóż 
opoi lunislów komuniści stracili pra
wie zupełnie. Zwarli przez to szere
gi - lo prawda. Fakt ten nie byłby 
uia loch groźny sam w sobie, gdyby 
nie to. że jest objawem innego groź
nego dla nich procesu: odpływu 
bałwochwalczej pokory wobec ko- 
hord stalinowskich. Strach przesta- 
je już działać na rzecz komunistów, 
objaw niesłychanie radosny dla o- 
bozu wolności, świadczy o wzroście 
autorytetu i sił moralnych i mate
rialnych narodów wolnych.

Samo zresztą powstanie naszego 
ruchu jest przykładem bardzo pou
czającym.

— Chciałem właściwie prosić pa
nu o jrodanie mi kilka szczegółów na 
lemat hisk.rii ..Paix el Liberté".

Historii... Juk tu historia się 
dziś gwałtownie odmładza. Jako or
ganizacja powstaliśmy 20 wrześnią 
zeszłego roku. Więc liczymy sbbie 
niecałe pół roku. Założycielami są 
ludzie prywalni. Organizacja jesl 
apartyjna. Współpracujemy ze 
wszystkimi partiami francuskimi, z 
grupami i jednostkami, objawiają
cymi lo samo zasadnicze pragnienie: 
życia w atmosferze wolności, w sy
stemie tolerancji i demokracji.

Nie będąc stronnictwem politycz
nym. do wyborów nie idziemy. Bę
dziemy jednak prowadzili akcję 
przeciw abstynencji wyborczej, któ
ra jest zasadniczo sprzymierzeńcem 
komunistów, jako stronnictwa o dy
scyplinie i organizacji niemal wojs
kowej.

C.zy ograniczają panowie swo
ją (Iziałalność tylko do terenu Fran
co czy leż zamierzają umiędzynaro- 

\dowi<- ruch ..Paix el Liberté":'
W alczymy narazie na terenie 

Jako Francuzom najłatwiej 
nam trafiać do umysłowości Fran
cuzów. Ale mamy już kontakty z jm>- 
dobnie myślącymi kołami w Belgii, 
Szwajcarii i Włoszech. Rodzą się 
wśród nas ambitne — a zdaje się że 
wcale nie niedorzeczne — myśli o 
stworzeniu czegoś w rodzaju‘ąnty- 
kominformu w skali europejskiej.

- Gzy myślą panowie również o 
dotarciu poza kurtynę?

Niestety — tylko myślimy. Nie 
widzimy narazie praktycznych moż
liwości przemknięcia poza żelazną 
kurtynę z tego rodzaju metodami, 
jakimi działamy w krajach wol
nych. Chyba, że radio...

Z jakiego rodzaju kontrakcją 
komunistów spotykają się panowie 
we Francji?

Początkowo komuniści starali 
się nas „nie zauważyć”. Ale ruch 
nasz rozrósł się tak szybko, że prze
ciwnik zmuszony został itizwojem 
wypadków do wściekłej kontrakcji. 
Nie ma dnia, żeby ..Humanité" nie 
wylała nu nas porcji oszczerstw w 
swym zwykłym azjatyckim stylu. 
Bojówki komunistyczne zrywają na
sze afisze i napadają na naszych 
kolporterów. Ale to wszystko niedu- 
j-' rezultatu. Zainteresowanie na
szymi rewelacjami o komunistach 
jest coraz gwałtowniejsze.

Gzy ograniczają się panowie 
lylko do akcji afiszowej?

Początkowo zamierzaliśmy to
czyć walkę lylko na murąch. Ale za
potrzebowanie ną nasz materiał, 
którego niejako próbkami były pier
wsze afisze, okazało się lak palące, 
ż? zewsząd zaczęliśmy otrzymywać 
prośby o współpracę. Otworzyliśmy 
więc obsługę dziennikarsko-ageii- 
cyjną. Dzisiaj obsyłamy swoim ma
teriałem ponad 700 gazet i wydaw
nictw w języku francuskim — we 
Francji i częściowo poza Francją. 
Otrzymaliśmy również propozycję 
współpracy w radio. Przemawiamy 
co tydzień w piątek o godz.9.55.

Rozmowa schodzi na nieuniknio
na lematy szerokiej polityki. M. Gri
mai nie sądzi, aby Staiin odważył 
się na ryzyko otwartej wojny pow

szechnej. Taka wojna bowiem po
stawiłaby w stan pełnej gotowości 
bojowej przepotężne zasoby gospo
darcze siaimw Zjednoczonych. (>- 
becnie się rt zgrywający krwawy e- 
pizod koreański pouczył Stalina, 
czym jest Ameryka i jednocześnie, 
jai< mało w gruncie rzeczy znaczą 
półdzikie masy mięsa armatniego z 
Chin, nu które Stalin tak bardzo li
czył. Stalin stosuje tchórzliwą takty
kę szakalu uIInj nekrofila. Jest to 
„sadysta trupi”. Rzuca .się na ko
nających jak na Polskę w roku 
1939; albo nu słabych juk na Finlan
dię. albo na trupy — jak na przy
kład nu swoją, zamordowaną już 
uprzednio moralnie, opozycję we
wnętrzną z Zimowiewem i Buchari- 
nem na czele. Takim samym tchó
rzem był Mussolini, który napadł na 
słabą Abisynię i krwawiącą Fran
cję. To są przesłanki, z których po
lityka narodów wolnych powinna 
czerpać wnioski, a przede wszyst
kim ten wniosek: ze Stalinem i ko
munistami nie można rozmawiać, 
będąc słabym, Stalina i komunis
tów powstrzyma przed agresją tyl
ko świadomość, że upatrzona ofia
ra jesl silna. Wtedy z prześladow
ców gotowi się przemienić w pokor
ne psięta. lak właśnie jak Stalin 
przekształcił się wobec Hitlera, w 
którego siły wierzył i... przecenił.

Stalin wciąż jeszcze wierzy w sta
re dogmaty partyjne, że narody wol
ni można zniszczyć od wewnątrz 
przez pogłębianie sprzeczności we
wnętrznych i stwarzanie trudności 
gospodarczych. -

Gzy jednak Stalin, widząc sta
ły wzrost sil narodów wolnych nie 
zdecyduje się nagle na uderzenie i 
wykorzystanie lej przewagi, którą 
jeszcze ma?

Po pierwsze to jest zagadnie
nie. czy Sialin mą istotnie przewagę 
nad Ameryką... 'Fen rzekomy tru
izm wcale nie jest udowodniony. To 
mogło być słuszne ewentualnie 
przed wojną koreańską, ale teraz 
już raczej nie.

Po drugie marny wszelkie podsta
wy do stwierdzenia, że Stalin się łu
dzi. jakoby przygotowania obronne 
narodów wolnych z narodem Sta
nów Zjednoczonych na czele, — wy
czerpywały je gospodarczo do tego 
stopnia, że nastąpi całkowite zała
manie ich organizmów ekonomicz
nych. a w ślad za tym krach poli
tyczny rewolucja. Otóż na ten 
krach Stalin bodzie czekał — bardzo 
długo. Bo jeśli ewentualnie mogła- 
Iw się załamać pod ciężarem wysił
ku obronnego gospodhrka Francji 
lub Włoch, a nawet. Wielkiej Bry
tanii. to nie do pomyślenia jest za
łamanie się Ameryki. Jest to kolos 
<■ możliwościach wprost nieograni
czonych. Pomoc zaś U.S.A. dla 
Europy nie dopuści do załamania 
s:ę krajów Europy...

Rucli ..Paix et Liberté" nie jest 
jedynym dowodem, że Francja — a 
wraz z nią i Europa — zdobyły się 
“>•' wolę oporu i walki. W Paryżu 
mieści się sztab o wiele szerszej i 
w inny sposób działającej organiza
cji do walki z totalitarnym chamst
wem. Mam ną myśli „Kongres męt
ności kultury". Jest to ruch między
narodowy. Patronują mu m. in. 
Koestler, Dos Passos, Silone. Lu
dzie. którzy zerwali z komunizmem. 
Ale szeregi organizacji, rzecz jasna, 
dostępne są wszystkim intelektua
listom, którzy chcą walczyć o nie
zależność myśli i wolności słowa.

Między tymi dwiema instytucjami 
wolności jest istotna różnica. Ta 
mianowicie, że o ile „Paix et Liber
té" przenosi swą walkę o wolność 
na ulicę i trafia do mas , to „Kon
gres" jest organizacją bardziej esk- 
klusywną. przez to mniej dla komu
nistów groźną, mimo że skupia wie
lu byłych komunistów.

Jeden z twórców i kierowników 
organizacji, François Bondy, opo
wiada nam w swym biurze o szero
kich kontaktach międzynarodowych 
ruchu. Niedługo ma się odbyć kolej
ny kongres organizacji w New 
Delphi. Napływają setki zgłoszeń 
z najdalszych zakątków Azji —- 
między innymi, tajne, rzecz jasna, 
z Chin komunistycznych.

W ..Kongresie" znaczną rolę od
grywają Józef Czapski i Jerzy Gied- 
royć, redaktor ..Kuliary". M. Ron
iły opowiada z entuzjazmem o ich 
w kładzie w walkę z czerwonym to
talizmem na polu kultury.

W Paryżu odbywa się jednocześ
nie konferencja zastępców minist
rów. Nikogo to nie obchodzi. Mało 
chyba jest takich, którzy by wierzy 

że można kremlowskiego szakala 
(■uegnać zaklęciami konferencji. Ko
muniści. po ostatnich niepowodze
niach demonstracji przeciw genera
łów i Eisenhowerowi, nie kuszą się 
już o zorganizowanie ..gniewu lu
du” na. rzecz wystąpienia Gromyki.

Może obecne przedwiośnie będzie 
początkiem nowej wiosny ludów...

Janusz Kowalewski



Str. 4. ŻYCIE Nr. 14 (198)

PLASTYKA

A LA MORDENTE
NIE jestem zuwodów^m kryty

kiem, u już w-zakresie malar
stwa tylko zamiłowanym dyle

tantem. Mimo to jednak, a może 
dzięki temu, potrafię nabrać przeko
nania do obrazu tylko wtedy, gdy 
posiada zasadnicze wartości. Okazja 
<io przeklinania się o tych właści
wościach, popularnie nazywanych 
..nosem”, zdarzyła mi się, gdy dzię
ki uprzejmości polskiego artysty- 
maJarza w Rzymie, X. Mazura, mia
łem okazję przyjrzeć się (niezupeł
nie jeszcze wykończonej) kompozy
cji stworzonej przez niego w jed
nym z parlatoriów klasztoru OO. 
Redemptorystów, na. piazza del Qui- 
rini.

Na kompozycję X. Mazura składa 
się szereg obrazów, naturalnej wiel
kości, rozłożonych na podzielone 
płaszczyzny ścian, z zachowaniem 
ściany, którą można by nazwać 
centralną, na pomieszczenie trypty
ku stanowiącego główną grupę se
rii. Przy wejściu do parlatorium 
widz uderzony jest i porwany w za
wieruchę kolorów i barw, zastana
wiających swą świeżością i jasnoś
cią. Malowane al fresco (o ile lak 
można nazwać ten rodzaj malowid
ła, rzucony na ,,wypracowaną” ba
zę) stanowią swego rodzaju arcy
dzieło, dające się podciągnąć pod 
tytuł: Tryumf Wniebowziętej. Głów
ną grupę stanowią postaci Matki 
Najświętszej, prowadzonej za rękę 
przez Anioła, umieszczone na środ
kowej płaszczyźnie, skierowanej ku 
Zbawicielowi siedzącemu po prawej 
stronie tryptyku w orszaku Proro
ków. Idąc?do centralnej grupy w le
wo widzimy inne postaci Starego 
Testamentu, lecz także św. Alfonsa 
(jak wiadomo założyciela Redempto
rystów); a więc Mojżesza, niewias
ty i pierwszy cli rodi.iców.

Grupa centralna wykonana jest, 
jak wyjaśnił mi artysta, metodą 
aiordenie. Wymaga ona niezwykłej 
wprawy technicznej przy zastoso
waniu nowego rodzaju farb — zło
tej i srebrnej, rzucanych na tło o ko

NOWE FILMY

KU-KLUX-KLAN I AWANTURNICY
„S tor m Warning“ (War
ner Theatre), prod.: Warner 
Bros.
„The Adventurers“ 
(Gaumont, Haymarket 1 Mar
ble Aicn Pavilion). Prod : Set
ton Baring „Mayflowe“ (br.).

Im dłużej uczęszczam na pre
miery filmów Braci Warner, tym 
większego szacunku nabierani dla 
tej wytworni, która po klikmetniej 
przerwie wypełnionej produkowa
niem filmów rozrywkowych, śmia
ło powraca do pięknej tradycji da
wania dzieł problematycznych, a- 
wangaraowycn i bojowych w sen
sie światopoglądowym — słowem 
do linii, wytyczonej takimi obra
zami jak ,Black Legion* lub .1 was 
a Fugitive*. Wydaje się, że obec
nie Bracia Warner po to kręcą fil
my czysto rozrywkowe, by móc so
bie pozwolić na dawanie — mniej 
więcej w stosunku 1 ; 10, czy 
choćby 1 : 20 — dzieł artystycznie 
i etycznie dojrzałych, na prawdę 
wartościowych. Po omówionych 
już w tej rubryce filmach „Caged“ 
(krytyka stosunków w więzienni
ctwie kobiecym w USA) i „Three 
Secrets“ (piękny obraz miłości 
macierzyńskiej do nieślubnego 
dziecka) — mamy obecnie bardzo 
ostrą krytykę *wstrętnej amerykań
skiej organizacji Ku-Klux Klan, 
specjalizującej się od czasów Woj
ny Domowej (z przerwą od r. 1871 
dio 1915, gdy oficjalnie Klan był 
rozwiązany) w nienawiści — daw
niej w stosunku do zwycięzców 
z Północy i do Murzynów (którym 
wbrew prawu uniemożliwiano u- 
dział w wyborach), później zaś, aż 
po dziś dzień, w tępieniu Murzy
nów, żydów i katolików.

A oto treść tego bardzo dobrego 
filmu, wyreżyserowanego przez 
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lorach w tonie od seledynowego do 
jasno niebieskiego. Farba mordenle 
nakładana sposobem niezwykłym w 
termie podłużnych pasków, przety
kanych purpurą, bielą i błękitem, 
stwarza swego rodzaju mo
zaikę, która zależnie od naświetle
nia i punktu obserwacji gra gamą 
kolorów uderzającą, nnpresywną, 
zastanawiającą tym bardziej, że w 
tych zestawieniach artysta zrywa z 
tradycją przyćmionego koloru tła 
obrazów religijnych Rinascente czy 
17 i 18 w. Można by stwierdzić, że 
jest to nawrót do kolorytów Giotta i 
Era Angelico, różnią, się od nich 
bogactwem urozmaicenia i bogact
wem gamy barw, których synteza 
odpowiadać może bardziej wymo
gom estetyki współczesnej. Inne o- 
brazy malowane są temperą, zacho
wując tę sumą różnorodność i świe
żość, zawsze na tle najbardziej nieo
czekiwanych zaskoczeń barwnych. 
Podobnie jak w technice i kolory
cie, można by powiedzieć i o samej 
idei przewodniej kompozycji, że nie 
jest konwencjonalną.

Tryumf Marii Wniebowziętej uję
ty jest z punktu widzenia chwały, ja
kiej Matka Najświętsza doznaje w 
oczach świętych w niebie, świę
tych nawiasem mówiąc, z wyjąt
kiem postaci św. Alfonsa reprezen
tujących, wyłącznie Stary Testa
ment. W procesji tryumfalnej kro
czą w .lej orszaku chwały Prorocy, 
niosąc insygnia koronacyjne; koro
nę i Iron. Mojżesz przedstawiający 
linię Patriarchów, niesie złotolity 
płaszcz, wśród śpiewów niewiast 
Starego Zakonu, (może) Miriam, 
Ester, Ruth i Rachel. Ująłem „mo
że” w nawias dla,tego, że trudno z 
..wyglądu” lub symboliki dokładnie 

.określ.ić świętych tak. by każdą pos
tać „utożsamić”.

Cała kompozycja w myśli artysty 
przerzucona jest w wieczność i roz
ważana pod kątem widzenia wiecz
ności. nie zaś widzów, nazwiska 
więc i utożsamianie nie wchodzi w 
rachubę, przez co pojęcie chwały

Stuarta Heislera według scenariu
sza. Daniela Fucnsa i Richarda 
Brooksa. Marsha Mitche] (Ginger 
Rogers) przyjeżdża niespodziewa
nie z Nowego Jorku ao miasteczka 
na Południu, by odwiedzić swą 
SiOStię L„cy Rice (Doris Day) Wie
czór. Młoda kobieta poszukuje 
taksówki, by z dworca autobuso
wego pojecnać do sicśiry. Natra
fia. na trudności, światła gasną, 
ulice pustoszeją, szoferzy oama- 
wiają swych usług. Marsha zo
stawia waiizkę w przechowalni 
dworcowej i rusza piechotą do celu 
swej podroży. Nagle słyszy tumult, 
krzyki, a potem strzały. Ukryta 
za węgłem domu jest świadkiem 
zamordowania dziennikarza, który 
rozpoczął walkę z Ku-Klux Kla
nem. Zgraja zakaptur^onych mor
derców poabiega do zastrzelonego: 
dwie odsłonięte twarze utkwiły w 
pamięci przybyszki. W domu sio
stry, Marsha w mężu swej siostry 
(którego dotąd nie znała) rozpoz- 
naje jednego z morderców. Rozpo
czyna się śledztwo. Miejscowy pro
kurator (R. Reagan) rozpaczliwie 
walczy o dowody przeciw konspi
ratorom z Klanu. Niestety, wy
straszeni świadkowie odmawiają 
zeznań lub kłamią. Marsha ochra
nia męża siostry, ale zeznaje, że 
mordercy, których widziała, byli 
w opończach i kapturach. Zastra
szona. następnie przez mistrza Kla
nu. cofa i to zeznanie. Przysięgli 
wydają orzeczenie, że zbrodnia zo
stała dokonana przez nieznanych 
sprawców

Do tego trzonu akcji doczepiono 
jeszcze napaść łajdackiego szwa- 
gierka na Ginger Rogers, jej por
wanie na wielki nocny zjazd Kla
nu w celu ukarania i unieszkodli
wienia niebezpiecznego świadka, 
oraz odsiecz policyjną zakończoną 

Mai ii jest tym silniej uwypuklone i 
zaakcentowane. Bo dzięki lej bez
imienności orszaku, dującej jedynie 
ideę wielkości piewców i symbolów 
Marii, sama postać Dziewicy wystę
puje z tym większą wyrazistością, 
tym silniej uderza Jej osobowość i 
wielkość. Nadanie rysom postaci 
świętych wyrazu wschodnich patri
archów, ujmowanych krótkimi i ła
manymi hnjami, mogło by razić, 
gdyby nie było to rozważane pod ką
tem widzenia ogólnej idei obrazu. 
W-postaciach Chrystusa i innych u 
czestników tryumfu, przypominają
cych stylem malowidła bizantyń
skie, została jednak odrzucona nad
mierna sztywność i surowość wyra
zu. Artysta zachował plastykę i 
ruch postaci żywych. Twarze wyra
żają nie samą tylko hieratyczność, 
samą ideę, lecz cechy konkretne, 
a więc np. twyrz Chrystusa wyraża 
dobroć, łaskawość dumę z tryum
fu Maiki; twarze proroków ra
dość i uwielbienie; a wreszcie twarz 
Marii mówi o pokorze i zaufaniu 
Konwencjonalną ozdobę anioła — 
skrzydła, autor zastąpił układem 
szal., które jak gdyby pod wpływem 
pędu w przestrzeni układają się w 
formy przypominające je; całość 
dzięki temu nabiera życia i ruchu.

Dzięki tym szczegóinościom kom
pozycji, trudno określić do jakiej 
szkoły stylu malarskiego należało 
by ją. zaliczyć. Różni się ona w cha
rakterze od cech dostrzegalnych w 
projektach witraży, jakie X. Mazur 
przedstawił na wystawie Sztuki 
Katolickiej podczas Roku Świętego 
w dziale polskim, tym, że nacecho
wana jest większą systematyką łąk 
idei jak i wykonania poszczególnych 
posiani. Więcej symetrii i wykoń
czonych szczegółów pozwala na zro
zumienie głębi myśli artysty, 
zdążającego drogą, powiedzmy, nie 
utartą, do upamiętnienia w wyobra
źni wddza idei zasadniczej: chwały 
Marii Wniebowziętej.

X. Jan Lisowski (Rzypi) 

strzałami i ucieczką zakapturzo- 
nych kianowcow. Ta część filmu, 
zniekształcona zresztą przez cen
zurę brytyjską, jest jedynym, ale 
bardzo poważnym błędem, psują- 
cym artystyczną robotę. Gdyby 
dzieło zakończono na scenie „uka
rania“ jedynego naocznego świad
ka zbrodni przez tryumfujących 
morderców (w oryginale amery
kańskim pokazano chłostę, lecz 
cenzor brytyjski skreślił ten szcze- 
gót) — wrażenie byłoby wstrząsa
jące i — niestety prawdziwe: tak 
bywa jeszcze aziś, przynajmniej 
w niektórych Stanach. Stwarzając 
fałszywy, nieprzekonywujący hap
py e n d — zastrzelenie przez 
policję najmniej ważnego morder
cy, przerwanie groteskowych cere
monii rycerzy nienawiści i obalenie 
płomiennego, biuźnierczego krzyża 
Ku-Klux Klanu — Wykoślawiono 
linię przewodnią filmu, osłabiono 
go i zbanalizowano w bardzo zna
cznym stopniu Jeśli nie mamy tu 
do czynienia z interwencją cen
zury amerykańskiej, to byłby je
szcze jeden dowód, że najtrudniej
szą rzeczą jest w filmie postawie
nie kropki nad „i“ — znalezienie 
punktu, gdy trzeba wyświetlić na
pis „koniec“.

W każdym razie film jest dzie
łem sztuki. Sceny zbiorowe, reak
cje sterroryzowanej ludności, na
strój, charaktery — to wszystko 
nakreślono pewnie, przekonywa
jąco, bezbłędnie i prawdziwie. Ar
tystyczną niespodzianką jest do
skonała gra tancerki Ginger Ro
gers (po raz pierwszy) w roli dra- 
matczynej o tak wielkim napięciu 
Pozostali aktorzy — bez zarzutu.

* * *

„T h e A d v e n t u r e r s“ to 
brytyjski ..Westerner“ w rodzaju 
.Bitter Springs*. lecz nakręcony w 
Południowej Afryce, pod względem 
czasu zlokalizowany w epoce po 
wojnie boęrskiej. Dużo ciekawych 
zdjęć i krajobrazów, podłe cha
raktery poszukiwaczy złota i dia
mentów, brak pogłębienia psycho
logicznego, za dużo dłużyzn. Po
stacie kreślone w kontrastach 
czarno-białych, gra artystów — 
Denis Price'a, Jack Hawkinsa, Ir- 
landki Siobhan McKenna i in. — 
poprawna w ramach konwencji 
narzuconej scenariuszem Roberta 
Westerby. Reżyserował David Mac
donald. W sumie — znośna rozryw
ka. (sp)

ZAPISKI
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

DZIEJE REFORMACJI W ANGLII
liisiuiyk katolicki, ks. Philip Hug

hes, 011 szeregu iui pracuje uuu uo- 
szerną fnsloną Kościom, w r. lut. 
pojnwu się 10111 111 jego „History oi 
me Cnurcu , obejmujący okres po 
jiocząiKi rieiormacji na kontynen
cie europejskim, uuecnie przyszłą 
kolej na uwu tomy, poświęcone Ke- 
lormucji w Anglii; pierwszy z nich, 
sięgający po rok właśnie się
pojawn p.t. „ilie Reformation jn 
mgłami. I. 1 nr King’s Procee
dings” (Hollis and Career, cena 42 
ślij. Już osiem tal lemu ks..Hughes 
ogłosił osobno inną ważną pracę z 
lego zakresu: „Ronie anu Counier- 
Reiormaiion in England”.

Plusa me-kaloncką przyznuje 
pracom ks. Hugliesa wybitne zale- 
lety. Tuk np. „Times Literary 
supplement” stwierdza, że jego 
książki historycznie są „zawsze in
teresujące, godne czytania i pobu
dzające, a sposób, w jaki traktuje 
on zagadnienia sporne, jest uderza
jąco sprawiedliwy (fair) i oparły 
na dobrych informacjach.” Jeśli 
weźmieiny pod uwagę, że podobne 
pochwały zebrało wyuane niedawno 
dzieło ks. R. Knoxa o sektach reli
gijnych, o którego pojawieniu się 
donosiliśmy nu tym miejscu, uprzy- 
lommmy sobie, jak wybitną pozy
cję zajęli uczeni katoliccy angielscy 
także w dziedzinie dziejów religii. 
Jest to niewątpliwie pozycja przodu
jąca. ,

DOCHODY PISARZY 
I ŚRUBA PODATKOWA

Zgodnie z wyrażanymi przypusz- 
' zemami okazało się, że wartość ma
jątku, pozostawionego przez G. B. 
snawłi, wyniosłą ponad 350.000 fun
tów. Jest to suma ogromna, ale — 
jak zauważa „Observer” — po od
ciągnięciu wszystkich obciążeń nie 
pozostanie zbyt wiele, jeśli wziąć 
pod uwagę długość i fenomenalne 
powodzenie kariery pisarskiej Ska
wa. Majątek, pozostały po zmar
łym pisarzu, będzie miął przez wie
le lat przybytek w postaci honora
riów za wystawianie jego sztuk i 
publikowanie książek, ale i tutaj 
podatki będą ten dochód bezlitośnie 
obcinały.

„Shaw notuje „Observer” - 
głosił z przekonaniem zasady socja
lizmu, ale pod koniec protestował z 
równą gwałtownością przeciw wy
sokiemu opodatkowaniu. Okres wy
sokich zarobków w wolnych zawo
dach przeminął i pisarz, który ma 
powodzenie, pada ofiarą śruby po
datkowej. Jedynym dlań sposobem 
zachowania przyzwoitej porcji 
swych zarobków jest ich zręczne za
inwestowanie w przedsiębiorst
wach, przynoszących dywidendy. 
System len nie jest jednak zbyt, za
dawalający. chyba dla tych, 
którzy ma ją obrotnych przyjaciół w 
(‘.ily. ale większość pisarzy przyja- 
ció1 lakicli nie posiada.”

PRZEBUDOWANY TEATR 
SZEKSPIROWSKI

Tegoroczny sezon szekspirowski 
w Slralfi rd-on-.\von rozpoczął się 24 
marca wysławieniem ..Ryszarda 
II” w budynku „Memoriał Theatre”, 
przebudowanym i rozszerzonym. 
Liczba miejsc powiększona została 
>130 przez przesunięcie parteru w 
kierunku sceny i powiększenie bal
konu. Zmieniono lakże wystrój sali 
teatralnej.

Na krótko przed przedstawieniem 
irauguracyjnym Michael Redgrave, 
grający Mułową rolę Ryszarda II, 
miał nieszczęśliwy wypadek: po
tknął się i złamał jeden z palców’ u 
i-ogi. Mimo lo wz!ął udział w przed
stawieniu i. jak stwierdzają recen
zenci. grał doskonale.

PAMIĘTNIKI DOSTOJEWSKIEGO 
PO ANGIELSKU

Pojawił się w dwóch kunach, w 
przekładzie Borisa Brasola, diariusz 
Teodora Dostojewskiego (,,The Dia- 
ry of a Wriler”, Russell cena. 25sh.). 
Diariusz len ukazał się w języku ro
syjskim po raz pierwszy w tygodni
ku „Obywatel” w lalach 1873 — 
1881, w końcowym i najbardziej 
płodnym okresie życia Dostojews
kiego, kiedy m. in. napisani zostali 
..Bracia Karamazow”.

Recenzent „Sandąy Times” Ste
phen Potter stwierdza, że niestety 
tłumacz nie dorósł do zadania: nie 
zna on dostatecznie „idiómu” an
gielskiego. Brak leż jest odpowied
niego komentarza biograficznego i 
dobrych not, które by uwydatniły 
związek między diariuszem a powie
ściami Dostojewskiego.

Wiosna w naszym domu zaczyna 
się od popłochu, iż przyszedł zmy
wacz okien i nie wiadomo, co z 
nim począć. Mniej więcej tego sa
mego dnia Londyn żegna zimę i 
wnętrze domu, wychodząc na kro
kiew hampstedzką przyjrzeć się 
skokom narciarzy na sztucznym 
śniegu i zawierając ciężkie wrota 
wystawy domów w „Olympii“.

Prawdziwa jednak wiosna przy
chodzi znacznie wcześniej, a zu
pełnie niespostrzeżenie dla czło
wieka. Wszystko na tym świecie 
przychodzi i odchodzi dla człowie
ka niespodziewanie. Przemijanie 
jest jedyną poręką skarbu życia. 
Tylko to coś jest warte, co czło
wiek może utracić.

Któregoś dnia człowiek spostrze
ga, że krokusy już przewiędły, ,a 
dafodele kwitną łanami tak, jak 
w Polsce łubiny. Łubiny kwitły w 
Polsce pod jesień. Wiosna zaczy
nała się u nas kolorem białym. 
Pierwsze były zawsze śnieżyczki, 
zawilce i stokrotki. W ogrodach 
narcyzy. W sadach jabłonie. W po
lach i na tyłach chat czeremchy i 
tarniny. Nawet pierwiosnki były 
jakby zawstydzone swoją żółtością 
i przechodziły w kolor matowy. Je
dne tYlko jaskry nie wstydziły się, 
że są żółte.

Tu kolor żółty jest ulubiony. Da
fodele, albo, jak je w Polsce na
zywano czasem — żonkile, są 
kwiatami narodowymi u Brytyj
czyków. Wiosna zaczyna się w 
Anglii kukaniem kukułki i żółtymi 
chorągiewkami dafodeli. Jako 
pierwsze krzewy zakwitają żółte 
jaśminy bezlistną gęstwą kwiecia.

Później, w kwietniu robi się ró
żowo od drzew migdałowych i ja
pońskich wiśni, w tym kraju nie 
rodzą one owoców, lecz Wyżywają 
się w ulewie pyłu kwietnego. Za
raz po nich idą. znowu żółte, żar
nowce i janowce. Dopiero maj jest 
miesiącem dojrzałym, o barwach 
złożonych i używa .perfum z bzu.

Dopiero w maju, kiedy kwitną 
bzy, człowiek na prawdę spostrze
ga wiosnę. Kiedy już na ziemi leży 
puch opadłych kwiatów.

Prymat żółtego koloru w natu
rze wysp brytyjskich i umiłowanie 
go przez ludzi nie wydaje się przy
padkowe. W tym coś jest. Być mo
że, że kolor żółty przypomina słoń
ce.

Słońce. Oto tajemnica. Włócząc 
się .przez tyle lat po świecie, -od
kryliśmy prawdę, zakrytą dla ludzi 
jednej ziemi; że słońce urabia 
•charakter narodów i wybiia rytm 
ich twórczości. Cóż to jest Italia. 
Francja, całe śródziemnomorze? 
— Słońce bez granic.

Wielka Brytania jest to wyspa 
tęskniąca za słońcem. Brytyjczycy 
to naród w pogoni za słońcem. Nic

HISTORIA 16 PRZYWÓDCÓW 

POLSKI PODZIEMNEJ

Mec. Zbigniew Stypułkowski, 
znany przedwojenny adwokat war
szawski i b. poseł na sejm z listy 
Stronnictwa Narodowego, jeden z 
16 przywódców Polski Podziemnej 
sądzonych w procesie publicznym 
w Moskwie, nie mając środków na 
wydanie swej książki własnym na
kładem zdecydował się wystosować 
prośbę-apel do Polaków na emi
gracji i Rodaków w Ameryce, by 
stali się współwydawcami jego 
książki przez udział w przedpłacie. 
Autor w książce swojej daje szcze
gółowy opis wydarzeń, towarzyszą
cych aresztowaniu 16 przywódców 
Polski Podziemnej, a także opisu
je przejmujące zgrozą metody sto
sowane przez N. K. W. D. w wię
zieniu celem wymuszenia tzw. 
przyznania się do winy. Fragmen
ty z książki Zbigniewa Stypułkow- 
skiego ukazywały się w dzienni
kach prawie wszystkich krajów za
chodniej Europy, a także były na
dawane przez liczne rozgłośnie 
radiowe, m.i. przez Radio Brytyj
skie. Osobiste opowiadanie naocz
nego świadka rzeczy dotąd wcale 
lub mało znanych na Zachodzie 
wywarło wszędzie duże wrażenie, 
zainteresowanie i liczne komento- 
rze. Wydanie książkowe w języku 
angielskim p. t. „Invitation to 
Moskdw“ już się ukazało.

Wydanie polskie p.t. „w zawie
rusze dziejowej“ będzie miało ok. 
500 stron w sztywnej płóciennej 
oprawie. Cena w przedpłacie, wy
nosi 16 szylingów, po ukazaniu się 
zaś książki drukiem wynosić będzie 
21 szylingów. Zamówienie z poda
niem nazwiska i dokładnego adre
su wraz z należnością w przedpła
cie (czek, Postał Order, Money 
Order) należy przesyłać bezpośred
nio na adres: Z. Stypułkowski, 45 
B, Cromwell Road, London, S. W. 7.

Książkę należy zamówić jak naj
rychlej. Tym. którzy ją zamówią w 
przedpłacie, zostanie ona niezwło
cznie przesłana po wyjściu z druku.

PO ŁEPKACH

SŁONCE
lepiej nie tłumaczy charakteru te
go naroau, jak jego położenie pod 
słońcem.

Polska natura była bardzo ka
pryśna. Bywały maje, już po pas 
w zbożu, kieay kurzyło śniegiem, 
aż miło.’ Były grudnie, kieay ni 
stąd ni zowąd przypiekało, jak w 
maju. Ale tez, jak się zaniosła fu
jawica, światu nie było widać. Al- 
oo i prało przez cały miesiąc ża
bami na amen. Tu w Anglii słoń
ce nie sprawia niespodzianek. 
Zmiany pogody i ciepłoty są wy
nikiem wiatrów, które się kręcą 
koło wyspy i gryzą ciągle, jak psy 
niespokojne. 1 morza, które grzeje
— kiedy wiatr z południa, mrozi
— kiedy z północy i chucha ośliz
głą wilgocią — kiedy z zachodu. 
Ale słonce angielskie posiada nie
złomne zasady: odchodzi ze zda
niem „Time, gentlemen“ gdzieś 
wysoko dnia 21 września i zbliża 
się do ziemi, z wielką niechęcią, 
21 marca. Poznać to łatwo po na
sileniu jego światła, po prostu po 
kolorze, który w zimie staje się si
ny. Nie da się to słońce namówić 
ani na wcześniejsze przybycie, ani 
na późniejsze odejście. Posiada 
twarde zasady. Rok dzieli się te
dy w Anglii na dwie równe, nie 
cztery, pory. Słońce zamyka tu 
interes z żelazną punktualnością 
kupców.

Naród brytyjski nie poddaje się 
łatwo złudzeniom: wie, że los jest 
nieubłagany i że próżno wierzgać 
przeciw ościeniowi. I że w końcu 
jednak przyjdzie to, co ma przyjść.

Słońce nie przychodzi Brytyjczy 
kom łatwo. Trzeba się więc umieć 
pogodzić z losem. Trzeba umieć 
zastąpić sobie słońce — domem i 
umieć dostosować się do każdej 
pogody. Ale gdy słońce przyjdzie, 
należy je brać pełnymi garściami. 
Dla słońca warto czekać w milo
wych ogonkach, warto się trudzić 
w tłumie ludzi, aby go zażyć choć 
raz na rok i dotknąć miejsca, 
gdzie go najwięcej; na brzegu mo
rza. Toteż Brytyjczycy nie znają 
miary w chciwości letniego słoń
ca. Ich niedziele i „bank-holida- 
y‘e“, to dnie pogoni za słońcem. Zo
baczcie Londyn w niedzielny i sło
neczny poranek. Wydaje się. że 
ten tłum rad by się drapać w górę 
po promieniach słońca.

Słońce też tłumaczy powstanie 
imperium brytyjskiego. Anglicy 
szukali za morzami przede wszyst
kim słońca. Stąd ich zaintereso
wanie do wysp śródziemnomor
skich. chciwość Indii, ciekawość 
afrykańskich pustyń.

Miłość domu, ciepłego kąta i og
niska na kominku, to druga stro
na brytyjskiego medalu. A rozmo
wy o pogodzić? Trzeba dłużej po
mieszkać w Anglii, aby zrozumieć, 
że to istotnie najważniejszy temat 
w pospólnej wymianie myśli.

Cała historia, kultura i charakter 
brytyjski zbudowane są na dwu 
tęsknotach: do słońca i do domu.

Nie przeoczcie więc kwitnących 
dafodeli, a gdy będzie maj. idźcie 
w ślady Anglików:

„Go down to Kew in lilac-time!“ 
Bo domu tu przecież nie znaj- 

dziecie.
Krakus

„Z NASZEGO WCZORAJ“
W omówieniu książki J. Giertychu 

|).t. ..W Polsce między wojnami”, 
pióra prof. SI. Siwińskiego, w przed
ostatnim (12) numerze ŻYCIA, za- 
kradło się parę błędów:

łam 3, w. 8: powinno być: jego 
(nie: jej) kręgosłup;

tam 5. w. 18: powinno być: przyku
wające (nie: przekonywujące),’

oraz paro złowrogich przecinków 
oddzielających podmiot od orzecze-

Zu le usterki, które możemy wy
tłumaczyć przedświątecznym póś- 
pieehem Autora recenzji, mocno 
przeprósz A my.
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